„ksiąg nastąpiło na 


Rok Hi. 


ENA PRENUMERATY: 


EINS 


492.585 złotych 
gzymał kartel cementowy 
agranicy za zrzeczenie się 
eksportu. 

Premje za nieróbstwo. 


Pierwszy w Polsce proces kartelowy 
zakończył się wyrokiem rozwiązującym 
kattel cementowy. Proces ten wykazał 
egoistyczną politykę przemysłową, która 
bezkarnie żerowała na organizmie gos* 
podarczym Polski. Polityka ta była po- 
prostu skandaliczną. 

Mając wszelkie możliwości na na- 
sycenie rynku krajowego i pokrycie za- 
potrzebowania nazewnątrz kartel celo- 
wo zrzekł się eksportu, przez co po- 
zbawił pracy tysięcy robotników, zmniej 
szył dochody społeczne i dochody skar- 
bowe. Tego mało łapownictwu, że szko- 
da dla społeczeństwa. 

Oto, Anglja zapłaciła 141 tys. 479 zł., 
aby polski kartel zrezygnował z ekspor- 
tu—Szwecja zapłaciła 282 tys. 418 zł. a 
Rumunja 68 tys. 688 zł. Zrzekając się 
eksportu, kartel szukał powetowania 
strat na rynku wewnętrznym: pozamy- 
kał szereg cementowni w kraju, płacąc 
dyrektorom tych  "unieruchomionych 
cementowni bajońskie gratyfikacje ża 
nieróbstwo. Np. zamknięta cementow- 
nia „Łazy”. otrzymała od kartelu 1 mil- 
jon 282 tys. złotych. Monopol! Odbiorca 
krajowy znikąd nie mógł otrzymać ce- 


mentu poza kartelem— musiał więc pła- 


cić, ile mu władcy kartelowi kazali: 
gdy wszystko taniało, cement drożał. 
Miarka przebrała się: rząd rozwiązał kar 
tel cementowy, kładąc kres swawoli po- 
lityki kartelowej— cement potaniał. 

Pierwszy strzał, lecz nie ostatni. Za- 
pewnie padną i następne Na to naj- 
wyższy czas by kres położyć kartelowe- 
mu zdzierstwu! 


Obniżają robociznę apod 
wyższająceny produkcji 


. Niema podstaw do podwyżki 
ceny węgla na zimę. 


Tradycyjnym obyczajem Polska Kon- 
wencja Węglowa zapowiada już teraz 
wprowadzenie znacznej podwyżki cen 
węgla dla konsumcji wewnętrznej. Mówi 
się narazie o podwyżce od 20 do 30 gr. 
na centnarze. Następnie przewiduje się 
możliwość dalszej podwyżki o 50 groszy 
na centnarze. Jest to stara piosenka; 
gdy tylko nastaje pora chłodów kartel 
węglowy coprędzej podwyższa cenę wę- 
gla, wiedząc, że ludność musi go kupić 
za każdą cenę, podyktowaną przez baro 
nów węglowych. Za przykładem kartelu 
idą drobni sprzedawcy węgla, uprawia- 
jąc pasek na swą rękę. Rząd powinien 
stanowczo stłumić w zarodku zakusy 
baronów węglowych i położyć kres wy- 
zyskowi, zwłaszcza, że obecnie obowią- 
zujące ceny, ustalone były dopiero w 
dniu 15 września. CN 

Niema podstaw do ponownego pod- 
wyższania cen węgla, gdyż koszty pro- 
dukcji wobec obniżki zarobków robot- 
niczych obniżyły się. Kartel węglowy 
przeprowadzi] w międzyczasie trzy razy 
wbniżkę zarobków robotników swych i 
urzędników. 

Dość żerowania na nędzy mas! 


Nadużycia w prawosławnej kurji 
arcybiskupiej. 

PIŃSK. — Z polecenia prokuratora 
zajęte zostały wszystkie księgi prawo- 
sławnej kurji  arcybiskupiej. . Zajęcie 
skutek ujawnienia 
nadużyć na szkodę Skarbu Państwa. 
Nadużycia te datują się od 10 lat. 


Pliesigoznie z odnoszenlem 
Ę A o domu lub z przesyłką po- 
F12 złote. — — Cena pojedyńczego numeru 10 ŻA Za 
Żzekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
ür przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 
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W Glendale (St. Zjednoczone) rozpoczął normalną komunikację powietrzną * 


samolot—olbrzyim, cały zbudowany z 


metalu. Niezwykły przepych z jakim 


urządzone zostało wnętrze tego olbrzyma oraz wszelkie wygody pozwalają 
na odbycie nim dłuższej podróży. Ilustracja powyższa przedstawia ten „lata 


jący hotel 


SWIATU Gi 


LONDYN. Minister spraw zagranicz- 
nych, Sir John Simon uda się do Ge- 
newy, gdzie weźmie udział w wyznaczo 
nem na środę posiedzeniu prezydjum 


konferencji rozbrojeniowej i w czwart- 


kowem posiedzeniu plenarnem. Sir John 
Simon złoży sprawozdanie z rozmów 
prowadzonych w ostatnich dniach z am- 


basadorami Francji, Włoch i Niemiec. 


W przemówieniu  udżwiękowionem 
na filmie, przeznaczonem dla wyjaśnie- 
nia szerokim masom sytuacji powstałej 
po opuszczeniu przez Niemcy konferen- 
cji rozbrojeniowej Sir John Simon po- 
wiedział, iż nagłe wystąpienie Niemiec 


Konferencja rozbrojeniowa na martwym punkcie. 


luksusowy'. 


z Ligi Narodów i, konferencji rozbroje- 
niowej przerwało na chwilę prace kon- 
_ferencji, które jednak podjęte będą w 
najbliższych dniach. Anglja interesuję 
się żywo dalszemi losami konferencji 
rozbrojeniowej ze względu na zobowią- 
zanie powszechnego rozbrojenia, przy* 


js przez wszystkich członków Ligi Na” 


rodów, na przeprowadzone w Anglji 
znacznie zmniejszenie 
powietrznych oraz ze względu na nie” 
bezpieczeństwo wyścigu zbrojeń, grożącą 
światu nieuniknioną wojną na wypadek 
rozbicia konferencji rozbrojeniowej. 


Każdy naród wyraża inną opinię. 


PARYŻ. W związku ze sprawami roz 
brojeniowemi donoszą z Rzymu: 


Anglja zdaje się wykazywać tenden- - 


cje do zwołania konferencji mocarstw 
sygnatarjuszy paktu czterech i wyraża 
przekonanie co do konieczności ponow* 
nego odreczenia Konferencji Rozbroje: 
niowej. 

Francja wypowiada się za dalszem 
kontynuowaniem prac Konferencji Roz- 
brojeniowej. f 

Hitler nalega na przyjęcie wysunię- 
tych przezeń warunków i jest gotów 
przyjąć zaproszenie do wzajemnych per- 
traktacyj w gronie czterech lub 6 ciu 


Największy eksperyment Świata. 


jest możliwa. Jeżeli tak się stanie, to 
będzie to dowód, że komunizm nie jest 


PARYŻ. Z Tokjo donoszą, że w 
związku z wymianą depesz między Roo- 
seveltem a  Kalininem, minister spraw 
zagranicznych Japonii Hirota oświadczył 
co następuje: ; 

Rozumiem fakt zaproszenia Litwino- 
wa do Waszyngtonu, wątpię jednak, aby 
rozmowy tam prowadzone doprowadziły 
do uznania Sowietów przez Amerykę. 
Konferencja waszyngtońska niewątpliwie 
wykaże, że współpraca narodu par ex- 
cellence kapitalistycznego Z jedynem 
państwem  komunistycznem świata nie 


mocarstw, o ile Ameryka przyłączyłaby 
się do wielkich mocarstw europejskich. 
wykazuje wolę 
utrzymania neutralności, uważając, iż 
pierwszy krok uczynić powinny państwa 


Ameryka natomiast 


europejskie. 


Włochy wreszcie w dalszym ciągu 
dementują pogłoski co do zaprojekto- 
nich konferencji czterech 
Niemniej jednak 
uważają, iż jest sprawą niecelową wszczy 
nanie obrad Konferencji Rozbrojeniowej, 
gdy Niemcy w dalszym ciągu trzymać 


wania przez 
Jub pięciu mocarstw. 


się będą na uboczu. 


niebezpieczny. 


„Zbliżenie sowiecko-amerykańskie bę- 
dzie więc jednym z największych ekspe- 
rymentów w hisłorji ludzkości. Rozwój 
wypadków w tym względzie Japonja 
zainteresowa” 
niem. Ale mylą się ci, którzy sądzą, że 
zbliżenie dwóch narodów może zaważyć 
na sytuacji Japonji na Dalekim Wscho- 


śledzić będzie z żywem 


dzie. 


Wyrok w procesie łapanowskim. 


KRAKÓW. Został ogłoszony wyrok w 
asą- 
dzeni zostali: Franciszek Stochel na 15 
Feliks Smoter na je 
kary darowa- 
Antoni Dzió 
bek na rok (połowa darowana), Franci- 
(połowa 


derowana). Marja Hejmo na 6 miesięcy 
Stefanja Satowa 


procesie o zajścia w Łapanowie. 


miesięcy więzienia, 
den rok więzienia (połowa 
na na podstawie amnestji), 
szek Zacharjasz na 6 miesięcy 


(cała kara darowana), 


na 6 miesięcy (cała kara darowana), An 
na Bobraj na 10 miesięcy (połowa daro 
wane),Jakób Hejmo na 6 miesięcy (ca- 
Franciszek Rybana rok 
(połowa darowana), Andrzej. Kubowicz 


ła darowana), 


na 7 miesięcy (połowa darowana). 
Wszyscy zasądzeni 


wych. Pozostałych 6 uniewinniono. 


RLZ 


CENY OGŁOSZEŃ: 


sób-z okazji obchodu nastąpi dwudń 


sił morskich i. 


zostali ponadto 
na utratę praw obywatelskich na prze- 
ciąg 5 lat i ponoszenie kosztów sądo- 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem ; 


Nie w stolicy, lecz 
w Poznaniu. 


I bez względu na barwy poli- 
i tyczne" 

WARSZAWA. (tel. wł.) Ogólnopolski 
Komitet obchodu uroczystości narodo- 
wych w Warszawie zdecydował się zer- 
wać z dotychczasową tradycją urządza- 


nia wszelkich obchodów wyłącznie w 


stolicy i przystąpił do organizacji w ro- 
ku bieżącym, współnie ze wszystkiemi 
jnnemi organizacjami, bez względu na 
zabarwienie polityczne i społeczne do 
urządzenia wielkiej manifestacji polity- 
cznej w Poznaniu, w dniu święta naro- 
dowego 11 listopada, z racji 15-lecia pó 
łączenia ziem Polski. 

Uroczystość połączona będzie ze zja 
zdm wszzstkich organizacyj b. wojsko- 
wych i Kół społeczeństwa. 


. Sobota 11-go listopada 
wolna od nauki w szkołach. 


WARSZAWA. Ministerstwo [Oświaty 
wydało okólnik w sprawie obchodu rocz 
nicy 15-lecia' odzyskania niepodległości 
przez uczniów szkół powszechnych i 
średnich. 


Sobota 11 listopada będzie wolna | 


normalnych zajęć szkolnych. W ten sp 


wa przerwa w nauce. Uroczystości szkol 
ne połączone będą z propagandą idei 
popierania budowy nowych szkół pow 
szechnych. $ f 


Woj. Belina-Prażmowski wra 
do czynnej służby wojskowej 


WARSZAWA. Płk. Belina Prażmowł 
ski ma powrócić do czynnej służby woj- 
skowej. Ma zostać mianowany generałem 
i otrzymać stanowisko w generalnym in- 
spektoracie armii. i 

Decyzja powrotu woj. Prażmowskie- 
go do armji, zapadła podobno jeszcze 


w Zaleszczykach, podczas wizyty, którą 
'złożył on wtedy Marszałkowi Piłsud-' 


skiemu. 


Pogrzeb Majłowa. 
LWÓW. Pogrzeb Majłowa odbędzie 


się z należnemi honorami. 

Zastrzelony Aleksy Majłow liczył lat 
23, pochodził z Moskwy, gdzie pracował 
jako robotnik. Majłow przybył na placów 
kę lwowską dopiero przed trzema ty- 
godniami. 


Na polecenie władz sowieckich ws 


Moskwie, zwłoki Majłowa będą we Lwo- 
wie zabalsamowane i odtransportowane 
do Moskwy drogą na Szepietówkę i Char 
ków. 

Dziś przybył do Lwowa z radcą po- 
selstwa sowieckiego, Podolskim, warszaw 
ski korespondent Tassa i „lzwiestij” re- 
daktor Kowalski, który wysłał do Mos- 
kwy obszerne relacje © przebiegu tra- 
gicznych wypadków w konsulacie sowiec 
kim we Lwowie. J 


„izwiestja” o zamachu 
lwowskim. 


MOSKWA. Dzisiejsze „Izwiestla” pi- 
szą: „Należy ustalić związek pomiędzy 
zamachem na konsulat sowiecki we Lwo 
wie a kampanją antysowiecką, podjętą 
z wyjątkową zaciekłością w ostatnich 
miesiącach w części Polski. Kampanja 
ta jest inspirowana, organizowana i fi- 
nansowana przez skrajne czynniki anty- 


sowieckie, które zawsze dążyły do woj- 


ny pomiędzy Polską a ZSRR i przeciw- 


stawiały się rodzącemu się w tym roku 7 
zbliżeniu między Polską a Rosją Sowiec 


ką. Kampanja ta pobiła wszystkie re (Or 
dy poprzednie wielką ilością rozsiewa- 


40 gr. W tekście, za tekstem i nade: . 
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 

Radomsko, Częstochowska 9, i| ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. "<= — 


. wszelkie niezbędne kroki, 


się w tym kierunku teroryści 


2 


nych kalumnij. Trzeba stwierdzić, że to- 
lerancja pewnych władz polskich wobec 
zwolenników Petlury i innych śmiertel- 
nych wrogów Ukrainy sowieckiej, przy- 
czyniła się do rozwoju tej kampanji. Za 
mach lwowski stanowi niewątpliwie no- 
wą próbę przeszkodzenia w zbliżeniu 
ZSRR i Polski. Sowiecka opinja publicz 
na oczekuje, że rząd polski podejmie 
aby wykryć 
pośrednich i bezpośrednich sprawców 
zamachu oraz ich inspiratorów i że at- 
mosfera, która sprzyjała zamachowi, zo- 
stanie rozwiana. 


. Sprawca zamachu na konsulat 


sowiecki we Lwowie. 


LWÓW. Ujawnione zostało nazwisko 
sprawcy zamachu na konsulat sowiecki. 
Zabójcą Aleksandra Majłowa okazał się 
Mikołaj Łemech, student 1-go roku wy- 

ziału matematyczno-przyrodniczego U- 
niwersytetu Jana Kazimierza we Lwo- 
wie. Przyznał się on, że należy do O. 
U. N. i z ramienia tej terorystycznej or 
ganizacji dokonał zamachu. 


Znów próba zamachu na konsu- 
łat sowiecki we Lwowie. 


LWÓW. Posterunek policji patrolu- 


jący w pobliżu konsulatu sowieckiego 
zaalarmowany został wielkim hałasem 
dochodzącym z ciemnegó zakrętu jed- 
nej z pobliskich ulic. Gdy policja udała 
ukraińs- 
cy obsypali dom sąsiadujący z konsu- 
latem gradem kamieni, poczem zbiegli. 
Bezwątpienia zaszła tu omyłka co do 
gmachu ofiarą terorystów padły szyby 
w mieszkaniu profesora politechniki 
lwowskiej. 


Gen. Haller jedzie do Ameryki. 


WARSZAWA. — Gen. Haller w dn. 
22 listopada wyjeżdża do Stanów Zje- 
dnoczonych w gościnę do licznych pla- 


cówek Związku Weteranów armji pol- 
skiej w Ameryce, na zaproszenie pre- 
zesa Związku, Franciszka Dzióba, b. 


RZEZ RZEKA TA 
Dźwiękowy 66 
Kino - Teatr „ST YLOWY 

Widzieliśmy dużo filmów! Lecz nie wi- 
dzieliśmy tego czem jest dramat duszy 


ARA E ; 
cej e. Wiepotrzebne dziecka 
W filmie tym zachwyci was i wzruszy 


renjalną grą wielki aktor Francji Marry 
aur oraz fenomalny chłopiec Robert 


Nad program: Tygodnik dźwiękowy 
j Foxa i Kronika dźwiękowa P. A T. 


Nowotworzony 


KINO-TEATR „E DEN“ r 
BORIS KARLOFF 


Dziś i dni następnych: 
— — —— — Genialny 


SLOWO” 


ul. Panny Marji 12. 
Telefon 25-20. —— 


wystąpi w swej najnowszej 
kreacji w wielkim tajemni- 


czym filmie 


MUMJ 


Niesamowity. dramat osnuty na tle tajem- 


nic egipskich. 


W roli kapłanki ZITA JOHANN 


NAD PROGRAM: Dosko! PROGRAM: Doskonała 2-u aktowa komedja. 


Aktuainosel džwiękowe Pa- 


ramountu i Kronika dźwiękowa P. A. T 


naczelnika Sokołów amerykańskich i 
organizatora i instruktora armji polskiej 
w Ameryce podczas, wojny światowej. 


Nnncjusz papieski nie powróci 
już do Pragi. 

PRAGA. Czechosłowackie Biuro Pra 
sowe (oficjalne) ogłosiło następujący 
Jakoniczny komunikat: 

„Nuncjusz papieski w Pradze msgr. 


Ciriacci wyjechał wczoraj z Pragi, uda-. 


jąc się na dłuższy urlop wypoczynkowy. 
Prowizoryczne kierownictwo nuncjatury 
praskiej objął zastępca nuncjusza papie- 
skiego ad interim”. 

Wiademość powyższa wywołała w 
praskich kołach politycznych wielkie po- 
ruszenie, albowiem wszystko wskazuje 
na to, iż msgr. Ciriacci już nie powróci 
na swoje dotychczasowe stanowisko. 


W piątek rozprawa doraźna 
przeciwko Maliszom. 


. KRAKÓW. Do sądu okręgowego na- 
deszła wczoraj wiadomość, że* rozprawa 
doraźna przeciwko Maliszom odbędzie 
się w piątek, 27 b. m., w sokotę i po- 
niedziałek. Rozprawa odbywać się be- 
dzie na dużej sali sądu przysięgłych. 

Przygotowania wszystkie są już po- 
czynione. 


Niemcy kontrolują koresponden- 
cję między Szwecją a Polską. 


. PARYŻ. — Prasa francuska powta- 
rza za wychodzącym w Sztokholmie 
„Sozialdemokraten“ wiadomość, iż cen 
zura niemiecka stale opóźnia przecho- 
dzącą przez tranzyt niemiecki kore- 
spondencje. pocztową pomiędzy Polską 
a Szwecją. Liczne przesyłki giną w 
Niemczech bez śladu. 

Polski charge d'affaires w Sztokhol- 
mie miał potwierdzić te informacje. Po 
selstwo polskie. otrzymało szereg skarg, 
zarówno ze strony polskiej jak i szwedz 
kiej. Jeden z przemysłowców miał o- 
świadczyć, że cenzura pocztowa w 


Niemczech użytkowała wiadomości, po- 
dane w korespondencji tranzytowej, 
aby zrobić konkurencję firmom polskim 
i szwedzkim. 

Władze pocztowe szwedzkie miały 
interwenjować w tej sprawie, „Sozial- 
demokraten” domaga się zaprowadze- 
nia bezpośredniej komunikacji lotniczej 
pomiędzy Polską a Szwecją, celem u- 
niknięcia niepożądanej kontroli w sto- 
sunkach polsko-szwedzkich. 


Hitler już wyraźnie żąda ziem 
Pomorskich. 


LONDYN. „Sunday Chronicle” ogła- 
sza artykuł Hitlera, w którym kanclerz 


Rzeszy domaga się oddania Niemcom 


nowych obszarów kolonizacyjnych. Ob- 
szary te winny być „położone stosunko 
wo blisko obecnych granic Rzeszy, aby 
mogły z nią stanowić jedność teryto- 
rjalną. 


Ponieważ tereny są właśnie blisko 
obecnych granic Niemiec — to ziemie 
pomorskie lub Austrja, jasnem jest, że 
Hitler wyrażnie zmierza do anschlussu, 
lub wydarcia Polsce starych ziem po- 
morskich. 


Krytyczne chwile rządu 
francuskiego. 


PARYZ. W kuluarach izby żywo 
komentowano wiadomość, o której po- 
informował wczoraj premjer Daladier 
grupę radykalną, iż Bank Francji prze- 
kazał do Londynu 210 mil. franków w 
złocie dla podtrzymania kursu franka. 

Omawiając obecną sytuację wew- 
nętrzną. „Notre Temps” pisze: 

“Nie chcemy wiedzieć, iż jak za- 
pewniają niektórzy, Leon Blum poprzy- 
siągł obalić gabinet Daladiera, aby się 
zemścić za spisek neosocjalistów. Nie 
chcemy wierzyć, czy prawe skrzydło 
większości rządowej „lewica radykalna” 
pragnie pochwycić okazję do przyśpie- 
szenia ewolucji parlamentarnej i życzy 
sobie przesilenia rządowego, by stwo- 
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rzyć wreszcie większość, opartą na kon- 
centracji republikańskiej, której nie by- 
liśmy przeciwni, ale której narodzin nie 
chcielibyśmy widzieć w pełni zamiesza 
nia psychologicznego i finansowego. 
Znamy tylko jedną i jedyną cyfrę: cyf- 
rę 200 miljonów, przedstawiającą war- 
tość złota, które opuściło wczoraj piw- 
nice Banku Francuskiego, aby zagrani- 
cą podtrzymać franka przeciw atakom 
międzynarodowej spekulacji”. 


Rugi lekarzy ze szpitali ber- 
lińskich. 


"BERLIN. — Według  doniśś 
„12 Uhr. Blatt” ze szpitali berlji 
zwolniono dotychczas z powodu 
dzenia żydowskiego, albo przyną 
ności do partji socjaldemokrafj 
10 profesorów, 6 lekarzy dyrekt 
9 lekarzy szkolnych, 38 asystentów 
lekarzy naczelnych, 65 lekarzy PóR 
niczych. è 

Liczba zwolnionego personel 
talnego wynosi 270 pielęgniarzy ` 
lęgniarek, 77 sióstr szpitalnych 
robotników. 


Kino - Teatr „Atlantic“ 


Potężny dramat lotniczo-szpiegoski z 
czasów wielkiej wojny Wwa pet, 


MŁODE ORŁY wyc. 


głównych: 
Charle Rogers, Jean Arthur, Stuart 
Erwin, V, Bruce i inni. 

dobrej sensacji osnuty na praw- 
dziwem zda ZAGADKA 


rzeniu p.t. E wytwórni fiimowej 
PAD R „Nadi PTO GA MAP PAK 


NE: że żaowki „Helios“ 


są najlepsze 


Film, 


Kup a przekonasz się. 


W. październiku b.r. otworzyłem 


WARSZTAT MECHANICZNY 
w domu'przy ul. Panny Marji 37 i przyjmu- 
ję do naprawy maszyny do pisania i do 
„Szycie, oraz wszelkiego rodzaju drukarskie, 
pudełkarskie i t. d. 

"Ważne dla gospodyń! Tania naprawa 
prymusów, wyżymaczek i wszelkich przy- 
borów gospodarstwa domowego 

Karol Bednarski. 


Biuro podań tłumaczenia i przepisywa- 
e nia na maszynach 
FR FRANCUZA 


przeniesione 
na ul. IIT Aleja 55 (drugi dom za Sądem) 


. wał niebezpiecznie. 


Codzienna nowela „Słowa“. 


Smiech Księżniczki Tani. 
| (Dokończenie). 


W takich chwilach może właśnie odczuwał tę- 
sknotę za innym, kiedyś słyszanym śmiechem. Kie- 
'dyś — dawniej za czasów młodości nad brzegiem 
błękitnego morza. 

Któregoś roku późną jesienią Patrick zachoro- 
Powstały komplikacje płucne 
w związku z raną, otrzymaną na wojnie. 

Lekarz polecił natychmiastowy wyjazd na po- 
łudnie. Mabel towarzyszyła mu do Mentony. Za- 
mieszkali w zacisznej, willi, otoczonej ogródkiem peł- 
nym kwiatów. Mabel była troskliwą pielęgniarką 
i miłą towarzyszką. Całemi godzinami czytywała mu 
naiwne powieści, w których wszystko dobrze się 
WARE Patrick leżał na zalanym słońcem tarasie 

i patrząc bezmyślnie na szafirowy szmat morza, słu- 
chał szumu fal. 

Po miesiącu zdrowie jego zaczęło się poprawiać 
zdecydowali więc powrót. 

W przeddzień wyjazdu wybrali się. samocho- 
dem do Nicei. Otoczyło ich bujne życie, wesoły 
gwar i ruch. Mabel zachwycała się wszystkiem. Cią- 
gnęły ją przepyszne wystawy jubilerskie, magazyny 
mód, sklepy z kwiatami. Ale postanowiła kupić 
przedewszystkiem suknię. Patrick asystował jej przy 
wyborze. 

Weszli do lIśniącego taflami luster 
Dystyngowany szef zapytał o życzenie. 

Suknia? Doskonale... Nadeszły właśnie najświeź- 
sze kreacje z Paryża. . 

Przeszli do jasnego saloniku. Na małe wznie- 
sienie w rogu poczęły wchodzić piękne, smugłe ko- 


magazynu. 


biety. Szły wolno po. kwiecistym dywanie, obracały 
się wdzięku pełnym ruchem. Mistrz ceremonji pod- 
chodził do każdej, poprawiał czasem jakąś  fałdę 
lub upięcie i patrzył pytająco na klijentkę. 

- Ale Mabel nie była jeszcze zadowolona. Szef 
wydał znowu jakieś dyspozycje, poczem zwrócił się 
uprzejmie do niej: 

— Poleciłem pokazać jeszcze jeden model 
i sądzę, że ten będzie się podobać madame. A de- 
monstrować go będzie prawdziwa księżniczka rosyj- 
ska, którą zatrudniamy — dcdał z dumą. 

Patrick, który dotąd dość obojętnie przypatry- 
wał się wchodzącym i wychodzącym kobietom i to- 
aletom, drgnął lekko. Z małej estrady schodziła znów 
kobieta-manekin. Szła wolno, takim samym jak po- 
przednie, krokiem, obracała się z tym samym 
wdziękiem. 

Spojrzał na jej twarz. W ramie kunsztownie 
ondulowanych, henną barwionych włosów, ujrzał cu 
downy owal, cienkie łuki brwi i oczy błękitne, jak 
morze, na które codzień patrzył. Przymknął na se- 
kundę oczy. Pod powiekami zjawiła się wizja jakie- 
goś obrazu: 

..Wyzłoconą słońcem ścieżką biegnie smukły 
hart. Dwoje ludzi schodzi ku morzu. Ramię meęż- 
czyzny opasuje różową kibić dziewczyny... - 

Patrick Brown spojrzał raz jeszcze w twarz ro- 
syjskiej księżniczki-'manekina w wytwornym  nicej- 
skim salonie mód. Poczuł nagle nieokreśloną tę- 
sknotę za jej śmiechem, tym cudownym śmiechem 
szczęścia. Ale, patrząc na usta jej, powleczone gru- 
bą warstwą różu, na dwie bolesne fałdy na policz- 
kach, tak starannie pudrem zakryte, zrozumiał, że 
śmiechu tego nie usłyszy już nigdy. i 

Mabel była suknią zachwycona. 

— Ta? — zwróciła się pytająco do męża. 

— Ta — odpowiedział. 


CEECEE NOES TIESTO 


m m a A 
Niebieska sukienka. 

Dziewczęta w biurze Towarzystwa Ubezpieczeń 
zazdrościły szalenie Rosemary, lecz nie sprawiało 
to jej zadowolenia. Jakże mogła czuć się zadowo= 
loną, gdy była tak niezdecydowana i nieszczęśliwa? 

Tamte dziewczęta wiedziały tylko, iż George 
Ficton, dyrektor towarzystwa i zamożny człowiek, 


zakochany był w Rosemary Ford, iż nieraz on i je- 


go przystojna, elegancka siostra zajeżdżali po nią 
w błyszczącym samochodzie i zabierali ją na lunch : 
do najdroższej restauracji w West End. 

Wiedziały i to, iż Larry Thompson, urzędnik 
w rywalizującem towarzystwie ubezpieczeń, kochał 
się w niej także. Lecz Larry, choć młody i przystoj- 
ny, był tylko urzędnikiem, zarabiającym niewiele. 
Jeśli zabierał ją ma lunch, to do taniego, tłumnie 
odwiedzanego lokalu. Koleżanki sympatyzowały być 
może z Larry Thompsonem, lecz sądziły, że nie ma 
widoków, by uzyskał rękę Rosemary. 

Czy miał? Pytanie to trapiło Rosemary w dzień 
balu u FActonów, gdy sledziała, pisząc na maszynie 
w biurze. Wiedziała, że żadna jej. koleżanka nie 
uwierzyłaby jej, gdyby powiedziała, że waha się 
między tymi dwoma: między Georgem  Fictonem, 
z tysiącznemi dochodami i rezydencją na Cavendish, 
Square, a Larry Thompsonem, który mieszkał w u- 
meblowanych pokojach w Fulham i miał dóchodu 
300 funtów rocznie! ! 

Obydwaj oświadczyli się o 
prosiła ich o parę dni namysłu. 

W istocie Rosemary kochała Larry Ion 02 
a żywiła tylko przyjazne uczucia dla George'a Acto- 
na, lecz nie chciała przyznać tego nawet przed so- 
bą. Powtarzała sobie, iż okropnie byłoby odmówić 
Larremu, gdyż był tak godny współczucia, nie miał 
rodziny, mieszkał sam i nie miał nic, coby mogło 
umilić mu życie. DEGNE 


reke Rosemay; 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Sroda 25 października. Kryspina 
Wschód słońca o g. 6.23 Zachód g. 1632 
Nocne dyżury aptek. 

W nocy z wtorku na środę: II Aleja, 
Ostatni Grosz. 

W nocy z środy na czwartek: Nowy 
Rynek, Aleja Wolności. 
Dekret o przejmowaniu ziemi 
za zaległości podatkowe. W  krót- 
kim czasie ogłoszony zostanie projekt 
rozporządzenia Prezydenta R. P. z mocą 
ustawy o przejmowaniu gruntów za nie- 
które zaległości podatkowe, któreby były 
przeznaczone na cele parcelacyjne. 

Spłaty zaległości podatkowych, które 
mają być rozłożone do lat 10,ma być za- 
łatwiona w drodze zarządzenia ministra 
skarbu. i 
przesyłki druków przy papie- 
rach handlowych. Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów wydało zarządzenie, w 
myśl którego do przesyłki t. zw. papie- 
rów handlowych wolno dołączać druki, 
jak np. blankiety nadawane na PKO. itp. 
Przesyłki takie nie będą traktowane ja- 
ko opłacone niedostatecznie, lecz jako 
zwykłe przesyłki mieszane. 


Zmotoryzowanie pociągów. Dy- 
rekcja kolejowa w Krakowie czyni obec- 
nie starania o zmotoryzowanie najważ- 
niejszych linij kolejowych, wiodących do 
przedkarpackich zdrojowisk i uzdrowisk. 
Przeprowadzone dotychczas 
dały wyniki dodatnie i są widoki, że w 
niedługim czasie uruchomione będą uż 
pierwsze wozy motorowe. : 
Czas przejazdu z Krakowa do Zako- 
panego skróci się w tym-wypadku do 
2 godz. 40 min. z Krakowa do Kryn'cy 
do 3 godz. 30 min., z Zakopanego do 
Krynicy do 3 godz. 25 min. 
Motoryzacja linji da nietylko skróce- 
nie czasu przejazdu, ale także pełnię 
komfortu i możność utrzymania najwyż- 
szej czystości w wagonach ` 


O unormowanie stosunków słu- 
żbewych nauczyclelistwa szkół pry 
watnych. Uchwalony przez Radę Mini 
strów kodeks zobowiązań, normujący 
stosunki służbowe i warunki najmu dla 
pracowników, nie obejmuje nauczyciel 
stwa szkół prywatnych. 

Naskutek starań Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego, który złożył memorjały 
do władz Państwowych, domagając się 
unormowania stosunków służbowych na- 
uczycielstwa w osobnej ustawie, Mini- 
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej o- 
pracowuje projekt odneśnego rozporzą- 
dzenia. 


ko samorząd rzemieślniczy. Rada 
ministrów na swem ostatniem posiedze- 
niu uchwalła między innemi projekt roz 
porządzenia o izbach rzemieślniczych i 
ich związku. l 

Projekt. ten przewiduje znaczne roz- 
szerzenie zakresu działalności izb rze- 
mieślniczych oraz utworzenie związku, 
zrzeszającego wszystkie lokalne samo- 
rządy rzemieślnicze w ramach wspólnej 
organizacji. ; 

Związek izb rzemieślniczych, repre= 
żentujący w ten sposób samorząd rze- 
mieślniczy na całym obszarze Państwa, 
będzie miał za zadanie opinjowania no- 
wych rozporządzeń, ustaw itd., dotyczą- 
cych rzemiosła, oraz przedkładanie wła- 
dzem wniosków i projektów samorządu 
rzemieślniczęge. 

Nadzór nad związkiem. izb rzemieśl- 
niczych będzie sprawował minister prze 
mysłu i handlu. 


Jak to będzie u nas? W najbliż- 
szym czasie, jak się dowiadujemy, Mi- 
nisterstwo Opieki Społecznej wyda roz- 
porządzenie, zakazujące używania na 
obszarze całego państwa, używanie lo- 
du naturalnego -do celów przechowy- 
wania artykułów spożywczych, lub sprze 
daży. Lodu naturalnego używać nie 
będzie wolno w kawiarniach, restau- 
racjach, mleczarniach, w sklepach spo- 
żywczych, w jatkach mięsnych. 

W Częstochowie lód sztuczny, fab- 
ryczny jest rzadkością—zapasy lodu 
czerpie się z królowej naszych rzek, z 
Warty z podmiejskich stawów 
i glinianek. 

Opłaty stemplowe od podań Í 
świadczeń urzędowych. Minister- 
stwo Skarbu wyjaśniło szereg wątpliwoś 
ci w sprawie pobierania opłat stemplo 


próby 


` Związek izb rzemieślniczych ja- 


„SŁ OMAS 


Kto chce mieć mieko od krowy — nie powinien 
jej zarzynać. 
Nie wolno rujnować płatnika. 


Ciągle słyszy się o wypadkach sprze 
dawania mebli i całych urządzeń z licy- 
tacji — za grosze. Tu, tam sprzedaje 
się drogą przymusowej licytacji szafy, 
biurka, maszyny do pisania itd. za kilka 
złotych, wystarczających jedynie na kosz 
ta egzekucji. Przeważnie skarb w tych 
wypadkach nie zaspakaja swoich należ- 
ności a płatnik zostaje całkowicie zruj- 
nowany. Takie metody praktykowane są 
niestety zbyt często. Metoda oszczędza- 
nia pożytecznego płatnika. jest bodajże 
niestosowana. Rzecz prosta, że odbywa 
się to z wyraźną szkodą dla Skarbu, bo- 
wiem zniszczony przez licytację płat- 
nik, traci całkowicie swą zdolność płat- 
niczą, pozbawiając skarb dochodu, Stara 
doświadczona zasada, że kto chce mieć 
mleko od krowy, nie powinien:jej zarzy* 
nać — jest bodaj że nie znana u nas. 

A przecież prawo daje możność bro 
nienia się płatnikowi przed zarzynaniem 
go — tylko, nie wszyscy z broni tej ko 
rzystać umieją, 

Należy bezwzględnie skierować zapy” 
tanie pod adresem właściwych czynni- 
ków, dlaczego nie stosuje się paragra- 
tów 34 i 80 postępowania egzekucyjne- 
go władz skarbowych 1932 roku? 

Paragraf 34 mówi: ) 

„Jeżeli w toku egzekucji okaże się, 
że bezwzględne ściągnięcie. należności 


spowoduje niewątpliwą ruinę gospodar- 
czą zobowiązanego — urząd skarbowy 
po należytem zbadaniu jego położenia 
ekonomicznego, może z urzędu, lub na 
prośbę dłużnika, zawiesić egzekucję, 
albo ją tymczasowo ograniczyć do kwo- 
ty, której ściągnięcie nie spowoduje 
wspomnianego skutku — względnie czę- 
ściowo lub w całości uchylić zajęcie“. 

Paragraf 80 orzeka: „na wniosek 
zobowiązanego lub wierzyciela, a rów- 
nież z urzędu może urząd skarbowy ze 
względu na ważny interes zobowiązane- 


go lub wierzyciela, zarządzić za zgodą 


zobowiązanego, a przy drugiej licytacji, 
bez zgody zobowiązanego, aby sprzedaż 
zajętych ruchomości nastąpiła w inny 
sposób (nie wyłączając sprzedaży z wol- 
nej ręki, sprzedaży w przedsiębiorstwie 
zobowiązanego, sprzedaży  komisowej 
itp), w innem miejscu, jak również, by 
licytację przeprowadził kto inny, niż 
właściwe organy“. 

Cel artykułów jest jasny. Tam, gdzie 


„bezwzględne ś ci ąg anie należ- 


ności grozi ruiną płatnika — należy ją 
zamienić, czyli poprostu zaniechać jej. 
Tam zaś, gdzie sprzedaż ruchomości 
z licytacji za bezcen rujnuje płatnika, 
należy od licytacji odstąpić lub przepro- 
wadzić w sposób mniej szkodliwy dla 
płatnika. 


Młodzież robotnicza w teatrze kameralnym. 


Wczoraj wieczorem teatr kameralny 
był widownią niecodziennego wydarze- 
nia w życiu kulturalnem naszego mias- 
ta. Do ostatniego miejsca wypełniła sa- 
lę młodzież robotnicza, zgrupowana pod 
sztandarami Organizacji Młodzieży Pra- 
cującej, która przedstawienie „Fircyka 
w zalotach” zakupiła dla swych człon- 
ków. A g 

Nie od rzeczy będzie choć na mar: 
ginesie powyższego wydarzenia zazna- 
czyć, czem było wczorajsze przedstawie 
nie dla wielu uczestników. Dla niejed- 
nego — pierwszy raz obecnego w. tea- 
trze — stało się ono chrztem kultural- 
nym, dla wszystkich było wieęlkiem świę 
tem duchowem, oazą ciszy i ukojenia, 
świątynią niezrównanego piękna i czaru. 

Słowo wstępne o misji dziejowej 
teatru w wielkim i nieustannym pocho- 
dzie narodów cywilizowanych * wygłosił 
p. Stefan Brem, dając w Swej tieściwej 
prelekcji interesujące i barwne mówie 


nie roli teatru, jako wychowawcy. Na- 
wiązując do „Frrcyka w zalotach” preie 
gent, rozporządzając mnóstwem przeko- 
nywujących argumentów, scharakteryzo 
wał utwór Zabłockiego, genezę jego po: 
wstania, rodzaj twórczaści autora, jego 
stanowisko w literaturze oraz naszkico- 
wał subtelne tło sztuki, epokę „króla 
Stasia” w której powstał „Fircyk w za 
lotach”. 

Kiedy pedniosła się kurtyna i cud- 
nie stylowo udekorowana scena przemó 
wiła do młodych widzów całą potężną 
gamą swych barw przepięknych, a z ust 
aktorów popłynął potoczysty, jędrny i 
barwny wiersz Zabłockiego — nieme 
zasłuchanie zmieniło się w tajemnicze 
misterjum serc, trwające bez przerwy 
aż do ostatniego słowa w sztuce. 

Przedstawienie spełniło swe olbrzy- 
mie znaczenie, a kierownictwo wczo* 
rajszego przedstawienia powinno stanow 
czo pomyśleć o urządzeniu następnego. 


a O ESE 


wych od podań i świadectw. urzędo- 
wych. Jak wynika z tegó wyjaśnienia, 
w wypadku odmownego załatwienia po- 
dania o zezwolenie (np. na przywóz 
towarów) należy się jedynie -opłata od 
podania w wysokości zł. 5, oraz po 50 
gr. od każdego załącznika: nie należy 
natomiast uiszczać opłaty za świadec- 
two, gdyż decyzja odmowna oczywiście 


"nie jest świadectwem. Jeżeli ktoś w jed 


nem podaniu prosi o udzielenie kilku 
pozwoleń (np. na przywóz wełny z kil- 
ku krajów), to opłata od podania na- 


leży się tylko raz jeden. Jeżeli na sku- 


tek tego rodzaju podania petent otrzy- 
muje jedno świadectwo,. zawierające 
kilka pozwoleń, to opłata w wysokości 
zł. 5 za świadectwo należy się również 
tylko raz jeden. Jeżeli na skutek po- 
dania petent otrzymuje kilka świadectw, 
to każde świadectwo podlega oddziel- 
nie opłacie w wysokości zł. 5. 

Kwestja możliwości łączenia kilku 
spraw w jednem podaniu, oraz kilku 
pozwoleń w jednem świadectwie, pozo- 
stawiona jest uznaniu urzędu wydają- 
cego świadectwo, O ile nie jest uregu 
lowana przepisami administracyjnemi. 

Zasadniczo w razie ubiegania się o 
kilka pozwoleń, właściwy urząd wyma- 
gać ma wniesienia osobnego podania 
co do każdego pozwolenia, oraz wyda- 
wać oddzielne świadectwa. Od zasady 
tej można wyjątkowo odstąpić, jeżeli 
obciążenie opłatami stemplowemi urząd 
uzna za zbyt nadmierne dla petenta. 


Ważne dla inwalidów wojen- 
nych. Zarząd pow. koła Związku In- 
walidów Wojennych R. P. w Częstocho- 
wie zawiadamia, że w dniu 26 b. m., o 
godz. 19.30 odbędzie się otwarcie Uni 
wersytetu Powszechnego w sali Rady 
Miejskiej (Dąbrowskiego 14). Wykłady 
odbywać się będą: w poniedziałki, śro- 


dy i czwartki od godz. 18 — 20. Za- 
rząd koła prosi członków o  gremjalne 
przybycie na otwarcie i uczęszczanie na 
wykłady. 


Pociąg popularny do Łodzi. — 
Związek Strzelecki w Częstochowie or- 
ganizuje 2-dniową wycieczkę do Łodzi. 
Wyjaza nastąpi w niedzielę, 22 b. m., 
w godzinach rannych. Zapisy przyjmuje 
sekretarjat Zw. Strzel. (Piłsudskiego 19), 
codziennie w godz. od 9 do 18-tej. 


Przed uruchomieniem cementow- 
ni „Wrzosowa“. Jak wiadomo, wy- 
rokiem sądu kartelowego rozwiązany 
został „Centrocement”. W związku z 
tem rozwiązana została również umowa, 
zawarta 7 kwietnia 1930 r. pomiędzy 
„Centrocementem” a firmą „Wrzoso- 
wa” o nieprodukowanie cementu. W 
wyniku tej umowy, która spowodowała 
całkowite unieruchomienie cementow- 
ni, kilkudziesięciu robotników, prze- 
ważnie mających na utrzymaniu liczne 
rodziny, pogrążonych zostało w nędzy, 
powiększając i tak już liczną armję bez 
robotnych. Tylko dla właścicieli cemen 
towai wspomniana umowa okazała się 
korzystną. » 

Obecnie powstała możliwość uru- 
chomienia cementowni, a temsamem 
głodująca ludność Wrzosowy wydosta- 
łaby się wreszcie z objęć nędzy. Uru- 
chomienia zakładu spodziewać się na- 
leży w najbliższym czasie. 


Sprawy szkolne. W roku szkol- 
nym bieżącym — Częstochowie przypa- 
da zaszczyt prowadzenia Konferencyj 
„Rejonowych, gimnazjalnych. Jako pierw 
sza odbędzie się konferencja rejonowa 
polonistów w środę, dnia 25 b. m. z 
porządkiem następującym: przed połud- 
niem: 1) lekcja p. prof. Baczyńskiej z 
zakresu lektury i (kl. I Gimn. H, Sien- 


3. 


kiewicza;) 2) lekcja p. prof. Różyckiej z 
zakresu nauki o języku; (kl. I Gimn. 
J. Słowackiego;) 3) dyskusja. 

Popołudniu: godz. 17: 1) referat p. 
mr. J. Mikołajtisa, prof. Gim. R. Trau- 
gutta — na temat: „Rola polónisty w 
gimnazjum zreformowanem; 2) dyskus* 
ja; 3) zakończenie konferencji. 

W związku z rozpoczęciem konfe- 
zencji rejonowej, spodziewany jest przy 
jazd przedstawicieli władz szkolnych o- 
raz licznych gości ze sfer nauczyciel- 
skich. 

W przededniu obrad pedagogicz- 
nych nad dobrem moralnem przyszłych 
obywateli Narodu, składamy Polonistom 
najserdeczniejsze .życzenia jaknajlep- 
szych wyników. 


Osobiste. W ub. niedzielę w koście 
le św. Jakóba ks. Mondry pobł ogosławił 
związek małżeński pomiędzy p. Leoka- 
dją Zdebelówną a p. Józefem Kidaw 
skim, referendarzem wydziału skarbowe 
go województwa śląskiego. Młodej parze 
szczęść Boże. 


Ze Związku Pań Domu. W środę 
25 b. m. o godz. 16 (a nie 17 w sali 
T-wa Ewangielickiego (Fleja 14) kie- 
rowniczka działu krawieckiego Państwo- 
wej Szkoły Zawodowej Żeńskiej, p. 
Damska, wygłosi pogadankę p. t „Co 
widziałam na rewjach mód w Warsza- 
wie”. 

Pokaz nowości w gospodarstwie 
domowem. Wystawa pod powyższą 
nazwą otwarta została w lokalu oddzia- 
łu warszawskiego Związku Pań Do- 
mu (Nowy Swiat 9). 

Zadaniem wystawy jest: pobudzenie 
wytwórczości i sprzedawców krajowych 
do wytwarzania i sprzedawania sprzę- 
tów i narzędzi użytku domowego; za- 
znajomienia pań domu z ulepszeniami 
i ułatwieniami w dziale urządzeń i prac 
domowych; przedstawienie żądań kon- 
sumentek miejskich w zakresie apro- 
wizacji rodzinnej w świeże produkty 
spożywcze. 


Już pierwsza wystawa Zw. Pań Do-. 


mu w Warszawie wywołała wielkie za- 
interesowanie tak przemysłowców, jak 
konsumentów, druga, obecna wystawa 
zakrojona jest na jeszcze większą skalę. 

Na wystawę tę Zw. Pań Domu od- 
dział w Częstochowie organizuje wy- 
cieczkę pociągiem popularnym w dn. 
5 i 6 listopada r. b. ` 


Włamanie do filji „Baty“. Do 
filjj „Baty“ przy ul. Narutowicza 20 
dostali się w nocy włamywacze i skra 
dli 245 par pończoch oraz 5 par obu- 
wia, ogólnej wartości 433 zł. Złodzieje 
dostali się do wnętrza przez wyłama- 
nie żaluzji sklepowej i wybiciu szyb w 
drzwiach. 


Seans spirytystyczny. 


Będziemy dyskretni, zwłaszcza, że 


wtajemniczeni i tak będą wiedzieć e ko 


go chodzi. 


Awantura małżeńska. Pozornie przy-. 
w rzeczywistości oka-- 
zało się, że podłoże było głębokie. A 


czyna poboczna, 


było to tak: 
Pani Izabella wyjeżdżając na dni kil- 
ka, 


do prania. Mąż, jak wogóle, przyrzekł 
i. nie dotrzymał. Bowiem, ‘gdy p. lza- 
bela wróciła de domu stwierdziła, że 
brak kilka sztuk bielizny. Oczywiście— 
praczka. Awantura, groźba sądu, krymi- 
nał. Wtedy bomba pękła. 

— Olaboga! Na śmierć zapomniałam: 
toć przecież pan we czwartek o 11-ej 
wieczór przyszedł do mnie i kazał wy- 
dać obrus, prześcieradło i inksze śtuki, 
jako, że ma gości. Toć cała kamienica 
zaświadczyć może, że całą noc zabawa 
u peństwa była, że zasnąć nie można 
było. 

Pan małżonek poczerwieniał, stracił 
głos i coś dowodził o seansie spiryty- 


stycznym... 
Zresztą nie tłumaczył się wiele, 
zwłaszcza, że cała kamienica zaświad- 


czyć mogła istotnie © hucznej zabawie 

w mieszkaniu słomianego wdowca. 
Sprawa do sądu nie poszła, ale cała 

kamienica zaświadczyć może, że małżo- 


nek pani Izabeli wolałby najsroższą spra 


wą sądową niż... 

Będziemy dyskretni, zdredzimy tylko, 
że imię „Izabela jest zmyślone — nie 
chcemy narażać się na konsekwencje. 
Wtajemniczeni jednak i tak wiedzą o 
kogo chodzi. 


zleciła swemu małżonkowi, by do- - 
pilnował praczki, która zabrała bieliznę 


Odczyt nacz. Janusza 
w Zjednoczeniu Stanu Średniego 


Wczoraj wieczorem w wypełnionej 
_ do ostatniego miejsca sali Resursy Rze: 
mieślniczej naczelnik Janusz wygłosił 
bardzo ciekawy odczyt o podatku docho 
dowym. 

Mówca w zwięzłych, zwartych a tre 
ściwych rzutach słowe, przedstawił ze- 
branym genezę podatku, jego fazy roz- 
wojowe, sposób wymierzania, oraz jego 
znaczenie w całym szeregu innych po- 
datków. | 

W dyskusji, która po referacie poto 
czyła się niezwykle interesującym to- 
rem, zabieraii głos liczni mówcy, któ: 
rym wyczerpujących informacyj udzielał 
prelegent. 


Na marginesie wczorajszego odczytu 


naczelnika Janusza, należy szczerze przy 


klasnąć inicjatywie Zjednoczenia Stanu. 


SŚredniego zorganizowania podobnych wy 
kładów, również jak ten przystępnych i 
ciekawych, pod jednym warunkiem, by 
i nadal prelegentem był zawsze rutynowa 
ny fachowiec. 


Na to trzeba zwrócić uwagę. — 
Zbliża sią okres jesienny, a z nim nasta 
ną miesiące długich wieczorów.  Wcze- 
śnie zapadające ciemności skłaniają wła 


Ścicieli domów do oświetlania klatek 
schodowych znacznie wcześniej. Tym- 
czasem dochodzą nas skargi naszych 


„czytelników, że w znaczna części do- 
mów nietylko, że nie posiada oświetló- 
nych klatek schodowych, ale są takie 
domy, w których podobno gospodarzowi 
nic nie wiadomo o konieczności oświe- 
tlania klatek, korytarzy i bram, Gdyby 
tak było zapewne władze pouczą o tem 
opieszałych, czy też istotnie niepoinfor- 
mowanych gospodarzy. 


Z teatru kameralnego. Dziś, we 
wtorek, o godz. 20-tej — „Fircyk w za- 
lotach” znakomita komedja Zabłockiego. 
Bilety wcześniej do nabycia w księgarni 
p. Swięckiego i od godz. 19-tej w kasie 
teatru. 

W przygotowaniu „Ten stary warjat” 
z pp.: Gallową i W. Malinowskim w ro- 
lach głównych. 


Zdziczenie. Wczoraj donosiliśmy © 
wypadku  pokłucia nożem  15-letniego 
chłopca, dziś notujemy wydarzenie po- 
dobne, notujemy je bez - komentarzy, 
choć posiada ono zastraszającą wymową 
znaku czasu. 

T-letni Ryszard Gramburg (Zacisze — 
Leśna 5) posprzeczał się z kolegą, któ- 
ry w czasie bójki wydobył z kieszeni 
nóż i ugodził nim Gramburga w lewą 
łopatkę, raniąc go dotkliwie. 

Rannego, w stanie nie budzącym po- 
ważńych obaw, przewiozło pogotowie 
lekarskie do szpitala. 


Skutki pozostawiania dzieci bez 
opieki. Dwuletni Józef Cioch, pozo- 
stawiony w domu chwilowo bez opieki, 
wydostał z. szafy butelkę z jakiemś gry- 
zącym płynem, którego napił sie. Wi- 
jące się w boleściach dziecko przewie- 
ziono do szpitala zapasowego przy ul. 
Waszyngtona. Stan chłopczyka nie bu- 
dzi obaw. 


Kto wygrał na loterji? 


W 4-tym dniu ciągnienia 1-szej kla- 
sy 28 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery: 
li II ciągnienie. 

Zł. 100.000 na Nr. 31897. 

Zł. 10.000 na nr. 15048. 

Zł. 2.000 na nr. 157489. 

Zł. 1.000 na nry: 40165 107048. 

Zł. 500 na n-ry: 12297 85862 1053970 
106033 153363 169057. 

Zł, 400 na nry: 1311 .1331 51685 
74085 114045 144236 166522 167741. 

Zł. 200 na nry: 2272 2502 22937 
44166 84345 92769 100298 105358 114238 
121581 123194 136086 142692. 

“ ZŁ. 150 na n-ry: 915 2684 3518 5809 
7549 10445 15018 17107 20951 21983 
24132 25402 28067 32903 47081 57037 
65937 68052 68252 71135 72747 77946 
84573 88922 89925 89052 90427 96430 
113300 114104 129033 137956 139716 
LOZYNGR 3 


gonea książka Kasy Chorych Nr. 93955 
wydaną na imię Stefan Godlewski. 
gubiono książkę wojskową wydaną na 
mię Wiśniewski Stanisław, Przyrów 
przez P.K U` Częstochowa, kiórą unieważ- 
nia się. ti 


> ABA książkę Kasy Chorych Ne 113261 
wydaną na imię Longin Korasiewicz, 


. Najśw. Marji Panny. Stan 


Dźwiękowe 


Kino - „LUNA“ 


dawniej „Grand* 


Dziś i dni następnych — Niezapomniana 
GRES TAŃCZY rozśpiewana i roztańezona mistrzowską R 
grą bezkonkurencyjna Lilijana Harvey w filmie p.t. 


JEJ KRÓLEWSKA MOĆ 


ny i rasowy amant John Boles 


"Kto wygładza miasta i 


z filmu „KOQN- 


Partnerem Lil $ 
janki jest pięk £ 


NE 


wsie? 


Na żywym organizmie świata pracowniczego tuczy się 
falanga pośredników. | 


Bezwątpienia moglibyśmy (spożywać 
dwa razy więcej i odżywiać się lepiej, 
nawet przy obecnych. naszych skrom- 
nych budżetach pracowniczych. 

Moglibyśmy, gdyby... nie falangi po- 
średników. Ta falanga żeruje na naszym: 
organizmie, powoduje zupełne zuboże- 
nie rolnika i wygłodzenie miast. Chleb. 
Ten artykuł pierwszej potrzeby kosztuje 
stanowczo drogo. Ale żyto, mąkę rolnik 
zbywa zabezcen, za grosze, — zbywa 
pośrednikom. I żyto i kartofle, których 
ma nadmiar, bo urodzaje tegoroczne by 
ły piękne. To samo dotyczy mięsa i 
tłuszczów. Zrujnowany wieśniak sprzeda 
je sztuki trzody za grosze,—my 'za mię 
so płacimy ceny horendalne. Giłoduje- 
my. l my, którzy w miastach płacimy 
za żywność wiele i rolnik, sprzedający 
swą produkcję za ceny wprost śmieszne. 
Pośrednicy mają właściwe żniwa, zbiera 
ją olbrzymie dochody, tuczą się, kupują 
majątki z pieniędzy nam wydartych, nam 
skradzionych. Znamy przecież ten podły 
typ pośrednika, którego już wojna, oku- 
pacja nauczyła zarobkować na głodzie 
udzkim. Już w czasie wojny robili 


Rodzina czytelnicza 


W sprawie 


Listu pani Marji M. nie drukujemy. 
Nie, by treść jego nie nadawała się do 
druku, jeno, że treść jest z dziedziny 
imtymnej, na którą odpowiedź lepiej 
dać indywidualnie, aczkolwiek, jesteśmy 
przekonani, temat ten zainteresuje więcej 
nasze Szanowne Czytelniczki, 

Zdrada małżeńska, na którą trudno 
znaleź radę, zwłaszcza, że p. Marja z 
mężem swym żyje już lat 19-cie. Mimo 


to odpowiadamy: Pisze pani, że męża 
swego z którym ma Pani dzieci, już 
dawno posądza o zdradzę. — Gorzej 


ma Pani pewność, że on ją zdradza. 
Mimo to lubi go Pani i nie straciła do 
niego życzliwości tak dalece, że prag- 
nęłaby Pani raczej pogodzić się z lo- 
sem, niż go utracić. To jest szczere u- 
jęcie sprawy. Niemniej jednak nie nale- 
ży przyjmować za podstawę, że skoro 
mąż nie chce zgodzić się na rozwód, 
to znaczy, że i on żywi sympatję do 
Pani. Ważnem jest dla nas, że mąż Pa- 
ni jest ułomnym. Ludzie ułomni, choć 
bezpodstawnie, mszczą się często za 
krzywdy doznane od natury na osobach 
bliskich, nawet ukochanych. Smutna to 
prawda, ale większość mężów zdradza 
„woje żony — tyle tylko, że zdradzane 


świetne interesy, robią je i teraz, jak 
pijawki wessali się w organzm społecz- 
ny, osaczyli rolnika, oni królują w rzeź- 
niach i na.targowiskach, skupują towar 
i dyktują ceny, będąc w ścisłym kontak 
cie z-hurtownikami, organizują sztuczny 
brak towaru, by wyzyskać cenę. 50—70 
procent zarobku, to dla nich mało! Im 
bardziej konsument ogranicza się w spo 
życiu — tem więcej pośrednicy podno- 
szą ceny, by wyrównać różnicę cen, by 
nic nie stracić ze swych olbrzymich za 
robków. Konsument kona z głodu — po- 
średnik zdobywa majątki. 

Czas by. społeczeństwo wyrwało się 
z apatji, by niepozwoliło się wyzyskiwać 
niecnie falandze pośredników. Chłop 
producent i mieszkaniec miasta, konsu- 
ment muszą znaleźć drogę zetknięcia 
się bezpośrednio — to jedyna droga do 
przerwania nieuczciwej akcji ogładzania 
wsi i miast. To zadanie powinny wziąć 
na siebie organizacje społeczne i gospo- 
darcze wsi i miast. 

Hasło: Precz z falangą pośredników! 
— powinno zjednoczyć wszystkich. 


„Słowa ma głos, 


imtymnej. 


żony nic o tem nie wiedzą, I bodajże 
tak jest najlepiej. Skoro Pani doszła do 
tego, że godzi się ze świadomością zdra 
dy — to lepiej, naprawdę, nie wiedzieć, 
że mąż ją zdradza — poprostu udać. 
nieświadomość | obojętność. Oczywiście 
będzie to możliwe tylko w tym wypad- 
ku, gdy mąż potrafi być subtelny i nie 
będzie „chwalił się“ swemi sukcesami 
miłosnemi. Gdyby nawet i tak było, 
obojętność.jest ze wszech miar wskaza- 
ną: raz, że podziała na męża powstrzy” 
mująco, dwa — ze względu na dzieci i 
19-cie lat współżycia. Wystąpienie w 
sprawie rozwodu bez wiedzy męża nie 
pochwalamy, a jego „awanturę“ z tego 
powodu skłonni jesteśmy tłumaczyć tem, 
że zdrady jego są raczej urojone i przed 
stawiane Pani jedynie przez sadyzm, 
cechujący kaleków. Umiar, takt i pobłaż- 
liwość — to najlepsza broń, którą zale- 
camy. Awantury i sceny zazdrości nie 
doprowadzą do dobrego. Niech Pani 
postara się, przynajmniej pozornie mniej 
dbać o męża, a jego urażona miłość 
własna sprawi, że zabiegać pocznie © 
jej względy. Proszę pamiętać, że mu- 
sicie wychować dzieci. 


Ofiara zawiedzionej miłości. — 
Wanda Łukawska, robotnica, porzucona 
przez swego narzeczonego, Bronisława 


Zakrzewskiego (Wspólna 11), postanowi- 


ła z rozpaczy postawić się życia. Wczo- 
raj usiłowała zamiar swój zrealizować, 
zażywając przed drzwiami mieszkania 
narzeczonego truciznę. Jęki desperatki 
usłyszała matka niewiernego narzeczo- 
nego i wybiegłszy z mieszkania, zaaler- 
mowała pogotowie, które przewiozło 
ofiarę zawiedzionej miłości do szpitala 
Łukawskiej 
jest groźny. 


Kradzież w Banku Polskim. W 
czasie, kiedy Józef Wolniak (Sobieskie” 
go 40) zmieniał na drobne przy okienku 
kasy w Banku Polskim nieznany spraw” 
ca wyciągnął mu z kieszeni 102 zł. 

O przywłaszczenie 6.000 złotych 
Na wokandzie sądu okręgowego znalazła 
się wczoraj sprawa Stefanji Rydlowej, 
żony b. wicedyrektora tutejszego oddzia 
łu Banku Polskiego, oskarżonej o to, że 
w roku 1929 przywłaszczyła sobie na 
szkodę p. Heleny Chylińskiej, b. właści- 
cielki księgarni w II Alei (obecnie W. 
Swięcki i S-ka), 6 tys. zł. 

Tło sprawy przedstawia się następu- 
jaco: Przed kilku laty pani Chylińska 
sprzedała księgarnię, stanowiącą jej wła 
sność i otrzymane ze sprzedaży pienią- 
dze zamiast umieścić np. w Komunalnej 
Kasie Oszczędności, zapewniającej cal- 


kowite bezpieczeństwo lokaty, pożyczyła 
je żonie ówczesnego wicedyrektora Ban 
ku Polskiego, Stefanji Rydlowej. Oczy- 
wiście pieniędzy owych p. Chylińska 
więcej już nie odebrała, wskutek czego 
wystąpiła przeciwko Rydlowej do proku- 
ratury o przywłaszczenie. — - 

Rydlową aresztowana, lecz nieba- 
wem zwolniono ją za kaucją 1.500 zło- 
tych. Na pierwszą rozprawę Rydlowa 
nie zgłosiła się, wobec czego sąd zarzą 
dził konfiskatę kaucji. 

Wczoraj sprawa znalazła się poraz 
drugi na wokandzie sądowej, lecz i tym 
razem została odroczona, bowiem obroń 
ca oskarżonej, mec. Lederman z War- 
szawy, nie przybył na wyznaczoną roz- 
prawę. 


Handlarze sacharyny. We wsi 
Kusięta policja przytrzymała mieszkań- 
ców Poczesny, Kazimierza Grzyba i żo 
nę jego Franciszkę, którzy srzedawali 
sacharynę pochodzenia zagranicznego. 

Znalezioną sacharynę |skonfiskowano. 


Pożary. W Puszczewie, na szkodę 
Cierpiał Antoniny. spaliła sią stodoła 
wraz z tegorocznem ` zbożem.. Straty ii 
przyczyna pożaru narazie nieustalone. 


— W Rembielicach Królewskich na 


szkodę Przygody Adama spaliła się sto- 
doła, dach na oborze, 4 szopy, 2 piw- 
nice, tegoroczny zbiór zboża oraz sprzę- 
ty gospodarskie. Straty wynoszą 5,000. 


Nr. 244, 


złotych. — Pożar powstał z zaprószenia 
ognia. : 

— W Kłobucku na szkodę Siudei 
Stanisława i sukcesorów spalił się dom 
mieszkalny, 2 obory, przystawka z de- 
sek, wszystko pod jednym dachem, kry- 
te gontem. Straty wynoszą 3000 złotych. 
Pożar powstał wskutek wadliwej budo- 
wy komina. 


Młodociany apasz. Między 7-let- 
nim Ryszardem Gramburgiem (Zacisze, 
Leśna 5), a kolegą jego Przytulskim 
wynikła sprzeczka a następnie bójka, 
w czasie której Przytulski uderzył Gram 


-burga scyzorykiem w lewą łopatkę. Mło- 


docianym apaszem zajęła się  pollcja.. 
Stan Gramburga nie budzi obaw. 


Giełda. 
Dolar i 6.10 
Frank szwajcarski 172.02 
Frank francuski 3474 
Funt szterling 28.31 
Marka niemiecka 209.50 

t SEENCTPRETEH 


Z RADOMSKA. 


— Uroczysta inauguracja oddzia 
łu Legjonu Młodych w Kłomnicach. 
W ub. niedzielę odbyła się uroczysta 
inauguracja Legjonu Młodych oddziału 
w Kłomnicach pod protektoratem ks. ka- 
nonika Kossowskiego, ks. pref. Raczkow 
skiego, prezesa BBWR. Kulińskiego, mag. 
Wolnickiego i kierownika szkoły Boch-: 
niaka. s 

Referat o ideologji Legjonu Młodych 
w sali Straży Ogniowej wygłosił komen- 
dant Legjonu Młodych Obwodu Często- 
chowa, mag. Pikuła. W imieniu BBWR. 
przemawiał kierownik szkoły :Bochniak. 

Wieczorem w pięknie udekorowanej 
sali Straży Pożarnej odbyła się zabawa. 


— Protokóły za nielegalne po- 
siadanie broni palnej. Onegdaj funk- 
cjonarjusze PP. sporządzili protokóły za 
nielegalne posiadanie broni palnej i broń 
skonfiskowali: Górce Stanisławowi, zam. 
w Radomsku 
Frymusowi Stefanowi, zam. w Radom- 
sku, przy ul. Narutowicza 62, Sońce An 
toniemu, zam. w Radomsku, przy ulicy 
Kachowicza 3 


— Za zakłócenie spokoju publi- 
cznego. Za zakłócenie spokoju publi 
cznego policja spisała protokół Piotrowi 
Dmowskiemu, zam. w Radomsku, ulica 
Reymonta 44. 


— Kradzież 20 zł. Dukat Stefan, 
zam. w Radomsku przy ul. św. Rozalji 
5 zameldował,» że nieznany sprawca 
skradł mu z pracowni noży z szuflady 
20 zł. 

Podejrzany jest o dokonanie kradzie 
ży Adolf Groszał, zam. w Radomsku ` 


"przy ul. św. Rozalji 24. 


Nowootwarty. Gabinet 
lekarsko - dentystyczny 


Jadwigi Kończyckiej 
czynny codziennie oprócz świąt 
od 9—12 i od y 
Radomsko, Przedborska 28 
(dawniejszy budynek Kasy Chorych) 


Sprzedaż wyrobów fabryki 


ŻYRARDÓW 


Marja Garbcówna 


Radomsko, Reymonta 1. 


Poleca: płótna, serwety, ręczniki» 
ścierki, obrusy, kołdry, flanele 4 
À i wełny. GR) 


"Wear 
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l SERCE w PIERŚCIENIU 


KOWALSKINA 


USUWA RAJUPORCZYWSZE 
BÓLE GŁOWY 
<AP.KOWALSKI> WARSZAWA 


przy ul. Narutowicza 42, ` 


A 


| nr. 244. 
ZZ 


| Hańba Częstochowy — baraki na Stradomiu. 


| czą 


| przykład ze starszych. 


j | Piękność nadają 
| 


w 


Czy znacie baraki na Stradomiu, 


| siedlisko strasznej nędzy 120-tysięcznego 


piasta Częstochowy, miasta, które po- 


f jada piękne gmachy, cukiernie i restau 


„gcje? Przejdżcie tam i w ten przeraża- 


|;gcy obraz nędzy ludzkiej, gdzie rodziny 


gołe, wraz z dziećmi biwakują na kory- 


|;srzach, gdzie Ściany stanowią jedyne 


ozwieszone szmaty, gdzie dzieci od naj- 
|młodszych lat poznają ohydę życia, u- 
l się przestępstwa, zaprawiają do 
| zbrodni, wciągają do  nierządu, biorąc 


Baraki, to nietylko siedlisko ludzi 
pez dachu nad głową, bez jutra — to 
szkoła przestępców młodocianych. Jak 


[ci ludzie żyją, w jakich warunkach wy- 


|chowują młodzież zrozumie tylko ten, 
|ito choć jeden dzień przebył razem z 
|nimi w osławionych barakach Stradomiu 


` ludzkiej. A przecież nie 


"to ofiary bezrobocia, 


- 9 APO WTOS 


gdzie nawet policjant udaje się niechęt” 
nie, bo litość go bierze dla tej nędzy 
są to ludzie 
wykolejeni, nie wszyscy popadli w nę- 
dzę z własnej tylko winy — większość, 
ludzie z pracy 
rąk się utrzymujący — gdy tej pracy 
pozbawieni zostali, stoczyli się na dno 
nędzy. Eksmisia pozbawiła. ich dachu 
nad głową. Wstąpili w piekło życia — 
— zamieszkali w barakach miejskich. 
W barakach miasta  120-tysięcznego, 
które ma piękne kamienice i wiele, wie 
le próżnych mieszkań. 

Hańba Częstochowy — baraki na 
Stradomiu nie powinny istnieć. Miasto 
stać na to, by dało bezdomnym ofiarom 
bezrobocia lepsze przytulisko! Przecież 
to ludzie! 


To dopiero zwrot kapitału -- 
a gdzie procenta? 


Solidność w interesie, zwłaszcza, 
gdy chodzi o dużą wygraną na loterii, 
to rzecz dziś rzadka. Przekonał się o 
tem p. Izydor S. Miał on połowę losu, 
|którę uporczywie trzymał przez ostatnie 
Joterje — trzymał, bo wierzył święcie, 
że wygra napewno. Losom wierzyć prze 
stał, a trzymał jedynie. dlatego, że nie- 
mógł wycofać włożonego kapitału — 
zawsze kilkaset złotych, to nie bagatela. 

Poszukał więc spólnika za całe 5 
złotych. Tym spólnikiem był kupiec A- 
bram B., kupiec solidny tak dalece, że. 
mimo wszelkich szans wzbogacenia się, 
zawierzył mu kapitał bez aktu .rejental- 
nego. 

Powiedział poprostu: 

— Ja tobie wierzę na słowo. Masz 
|5 złotych, jak wygramy to rozdzielimy 
się solidnie. i 

Aż oto zjawia się p. lzydor do spól- 


wyroby mag. W. Paździerskiego 


|| Krem „HALINA“ M 1 


„PCE oleet 3 3 MAAT | 
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy „Mag No 1 


i| Krem „HALINA“ Me 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarsżczki. 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach 


|| Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA“ Bydgoszcz 


nika, kładzie mu na ladę 5 złotych i 
oświadcza: 

— Występuję ze spółki. 

— Co znaczy występuję? 

— Tak sobie, rozmyśliłem się— bę- 
dę grał sam. Ty mi nie przynosisz 
szczęścia. 

Przezorny p. Abram . pieniędzy nie 
przyjął, wybiegł ze sklepu, kupił gazetę 
i sprawdził: na los spólników padła wy- 
grana 1000 zł.! 

Trudno opisać co się potem działo 
— p. Izydor ledwie uszedł z życiem. 

Ostatecznie postanowiono zatarg roz- 
strzygnąć przed sądem rabinackim. 

P, Izydor utrzymuje, że spólnik nie- 
ma prawa do wygranej, to zaledwie po- 
krycie włożonego przez niego kapitału. 
A gdzie procenta, a- ryzyko? a gdzie 


zysk? 
Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
_ mag. W. Paździerskiego. 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę. 


„Mag“ Mo 2 


MEYIL 


Znamy dążenia i poczynania reforma 
|torskie ks. Stanisława Konarskiego, opar. 
te.na metodach nowych i wiemy, że o- 
siągały.cel w okresie realizacji, ponie- 
waż dały. młodzieży zrozumienie samo- 
dzielne wiedzy. Nauczanie zmechanizo- 
wane odrzucono, zastępując je rozumo 
wanem, a w iwychowaniu zwrócono u- 
wagę na rozwój,równomierny władz móz 
|gowych i sił fizycznych. Realizacja szcze 
|ze prawdziwa tych poczynań dała w 
Czasie krótkim wyniki takie, że będzie- 
my z nich dumni zawsze. 

W reformie szkolnej, obecnej — po- 
sunięto się dalej: obok nauczania rozu- 
|mowanego oraz kształcenia równomier- 
|nego władz umysłowych i sił fizycznych, 
|ma się zespolić szkołę z życiem— przez 
|dobór nauczania i przez“ oddziaływania 
Wychowawcze pośrednie i bezpośrednie 
w sferze życia społecznegó, współczes- 
lego. i 

Zetknięcie się bezpośrednie wycho- 
|wanka z życiem społecznem*i gospodar- 
|czem, przy doborze odpowiednich me- 
|ted pedagogicznych, wykształci pogląd 
jasny na sprawy życia narodu całego. 
|Doborem metod pedagogicznych zajmą 
się nauczyciele, którzy, z chwiłą wejś 
|cia w życie reformy szkolnej, stają się 
jednocześnie wychowawcami. Zakres 
[pracy przeto musi zwiększyć się i wyjść 
 |poza szkołę. 4 

Zazębi się wtedy bardzo silnie z :ko- 
mórką podstawową, jaką jest rodzina. 
i Owoc rodziny — dziecko — wychowu- 
je szkoła obecna pośrednio (teoretycz- 
hie) i bezpośrednio (praktycznie) tak, 
|lak pośrednio i bezpośrednio wychowują 
|todzice, wobec czego musi nastąpić po- 
tozumienie pedagogiczne ze zbiorowis- 
tami Patronatów i Komitetów Rodzi- 
tielskich. Zrzeszenia te mają swoje świę 
f€ prawa rodzicielskie, których naruszać 


nam nie wolno pod żadnym względem, 


Rodzina | szkoła 


ale udoskonalanie ich poczytamy za o- 
bowiązek wspólny. 

Punktem podstawowym rozważań jest 
prawo rodziców do poznania życia ideo- 
wego szkoły w znaczeniu najszerszem. 

Nikt nie będzie negował' prawa zbio 
rowości rodzicielskiej do poznawania ży 
cia jednostkowego i zbiorowego młodzie 
ży. Rodzice powinni zająć się wycho- 
wankami zakładu, aby, obok nas, pozna 
li warunki, w jakich młodzież żyje i 
pracuje. Przez poznanie tych warunków 
wyłoni się kwestja roztoczenia opieki 
moralnej i formalnej nad wychowankami, 
objawiająca się w pracy doraźnej i zor- 
ganizowanej na czas dłuższy. Rodzice 
nie ograniczą się wtedy do dokarmiania 
młodzieży w zakładach, do opodatkowa- 
nia się i do urządzania zabaw, ale, wsku 
tek poznania warunków, zainteresują się 
żywiej założeniami i celami szkoły w 
Polsce niepodległej. Znikną wtedy w 
zbiorowości rodzicielskiej niechęci, u- 
przedzenia i ambicje fałszywe, a rozpo- 
cznie się wysiłek pedagogiczny, zbioro- 
wy, na polu rozległem działania. Umilk - 
ną również narzekania obustronne (któ- 
re do tego czasu słyszy się), mające 
Źródło w niezrozumieniu się wspólnem. 

Sprawę tę oświetla artykuł p. Zyg. 
Michałowskiego.w Ne 2 „Ogniwa” z dn. 
15 września r. b. Na uwagę zasługują 
słowa następujące: 

„Kiedyśmy stworzyli sobie sami na- 
sze własne, polskie szkoły — ogół ro- 
dziców powitał ich powstanie z uczu- 
ciem radości i ulgi, mającej swe źródło 
nietylko w zbiorowości Świadomości o- 
bywatelskiej, ale i w egoizmie, czy ra- 
czej oportunizmie indywidualnym... Prze 
rzuciwszy ciężar trudów wychowawczych, 
a w dalszym ciągu ciężar odpowiedzial- 
ności Za urabianie charakterów swych 
dzieci z siebie na nauczycieli — rodzi- 
ce usunęli się odrazu w cień i trwali w 
nim, ilekroć na porządek dzienny wypły- 


Z KRAJU. 


Budowa pomnika 


poległym Peowiakom. 

W lesie nad rzeką Wartą w Lądku, 
pow. konińskiego gdzie za czasów oku- 
pacji niemieckiej odbywały się konspi- 
racyjne zbiórki i ćwiczenia peowiaków, 
oraz gdzie odbyło się zaprzysiężenie 
IV-go obwodu VIII-go kręgu Polskiej 


* Organizacji Wojskowej wzniesiony zos- 


tanie pomnik ku czci 
wiaków. 

Budową pomnika zajmuje się komi- 
tet peowiaków b. powiatu słupeckiego. 
Pretektorat objęli major Jan Łebkow- 
ski naczelnik wydziału w komisarjacie 
rządu m. st. Warszavy — były komen- 
dant VIII-go ckręgu P.O.W., oraz Józef 
Weingarten, starosta powiatu koniń- 
skiego. 


poległych peo- 


Działalność Państwowych 


Urzędów Pośrednictwa Pracy. 

Jak wynika z ostatnich zestawień 
państwowe urządy pośrednictwa pracy 
na terenie całej Polski skierowały do 
pracy w ciągu miesiąca ogółem 43,797 


osób, w tem 39,171 mężczyzn i 4,626 
kobiet. 
Z ogólnej liczby osób, które otrzy- 


mały: pracę, 3,657 przypada na robotni- 
ków górniczych, 762 na hutniczych, 
1.946 na metalowców, 547 na włókien- 
ników, 3,098 na robotników budowla- 
nych, 1,843 na inne grupy zawodowe, 
28,066 na robotników niewykwalifiko- 
wanych, 1,772 na robotników rolnych, 
631 na pracowników umysłowych, 16 na 
robotników młodocianych i 1,277 na 
służbę domową. 


Zakopane i Krynica — miastami. 


Ukazały się trzy. rozporządzenia mi- 
nistra spraw wewnętrznych, mocą któ- 
rych kilka gmin w woj. lwowskiem i 
krakowskiem podniesionych zostało do 
rzedu miast rządzących się ustawą z 
1889 roku zmienioną przez nową usta- 
wę samorządową. 

Rozporządzenia te podnoszą do rzę- 
du miast gminę Nisko .w pow. niżań- 
skim, gminę Wińniki w pow. lwowskim, 
gminę Zakopane w pow, nowotarskim, 
gminę Krynica-Zdrój w pow nowosądec- 
kim, orsz gminy Jaworzno, Szcząkowa 


i Krzeszowice w powiecie chrzanow- 
skim. 
Gminy te podniesione zostały do 


rzędu miast rządzących się ustawą z 
1889 roku z dniem 20 b. m. 


wało zagadnienie winy przy ocenie róż- 
nych ujemnych objawów w życiu mło- 
dzieży. 

Wślad za tem rozpoczęły się bardzo 
Ożywione dyskusje na temat przeróżnych 
wad i braków szkoły, dyskusje prowadze 
ne przeważnie w cieniu... I nagle odpo- 
wiedzialny za wszystko stał się nauczy- 
ciel. Zle uczy, jest niesprawiedliwy, da- 
je zły przykład, wywiera zły wpływ i 
tak dalej, i tak dalej. 

A cóż w tym czasie robił nauczy- 
ciel?... z całem oddaniem się sprawie 
wziął na swe barki cieżar, przerzucony 
nań przez rodziców. . I stało się tak, że 
dziecko uznało szkołę za swój drugi dom, 
że większem zaufaniem zaczęło obda- 
rzać nauczyciela w szkole, niż opiekuna 
w domu. „Wtedy” wysiłki nauczyciela 
w kierunku zapewnienia dziecku opieki... 
niespodziewanie stały się punktem wyj- 
cia dla ataków na nauczyciela. Zaczęto 
wołać: nauczyciel odbiera domowi dziec 
ko, nauczyciel „upaństwawia” dziecko, 
nauczyciel niszczy związki rodzinne, na- 
uczyciel wziął sobie monopol na wycho 
wywanie dziecka! | zaraz zaczęto wę- 
szyć jakieś tajemne sprężyny, kierujące 
rzekomo czynami nauczyciela, który ko- 
niecznie musi być 'na służbie jakichś 
ciemnych sił (oczywiście z 
masonerją na czele). Pilnujmy dziecka, 
strzeżmy je przed wpływami nauczycie- 
la! — oto najnowsze zawołanie znagła 
zaniepekojonego i zainteresowanego „wy 
chowawczo” domu. 

I nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że gdyby nauczyciel osłabił swe wysił- 
ki i zaczął postępować w myśl rzeko- 
mych życzeń rodzicielskich — znowu 
zaczęłaby się przeciwko niemu kampan- 
ja odwrotna. Że takiego stosunku rodzi- 
ców do 'nauczycieli nie można nazwać 
szczerym -— to jest oczywiste. 

Ale za to my bądźmy szczerzy i 
spojrzyjmy prawdzie w oczy. Co zrobił 
i robi dla szkoły nauczyciel — tego nie 


e 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p. 

SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich. 


OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA. 


Wybryk natury. 


W Biskupicach Zaborowskieh (pow. 
Kępno), u gospodarza Walentego Joń- 
czaka, zakwitła poraz drugi jabłoń w 
roku bieżącym. 

Pączki jabłoni, rozwijają się nawet 
w dalszym ciągu, pomimo panujących 
już przymrozków. 


20,000 złotych za strzał 
w Kolano. 


Przed Sądem Okręgowym w War- 
szawie rozpatrywana była sprawa jed- 
nego z ławników m. Warszawy, p. P., 
oraz jego szofera, Wacławskiego, o spo- 
wodowanie uszkodzenia ciała. 

Przed kilku laty ławnik wyjechał sa- 
mochodem do swoich terenów  łowiec- 
kich, znajdujących się ped Warszawą. 
Ponieważ szofer również chciał zapolo- 
wać, więc wystarano się o jakąś fuzję 
i szofer udał się do lasu z miejscowym 
ogrodnikiem, Kowalskim. W drodze fu- 
zja wypaliła i kula trafiła ogrodnika w 
kolano. 

Poszkodowany ogrodnik wytoczył po- 
wództwo w sumie 20 tysięey złotych, 
żądając solidarnej  odpowiedzialności 
zarówno od szofera, jak i od ławnika, 
twierdząc, iż szofer mia! polować na 
rachunek swego chlebodawcy. 

Sąd postanowił sprawę odroczyć dla 
przesłuchania świadków wypadku. 


Cyniczny ojcobójca. 


Urząd prokuratorski w ' Warszawie 
wygotował akt oskarżenia przeciwko nie 
zwykle eynicznemu zbrodniarzowi, który 
popełnił ojcobójstwo. 

W powiecie grójeckim zamieszkiwała 
zamożna rodzina chłopska Pacholskich, 
Pewnego dnia między Pacholskimi wy- 
nikła sprzeczka przy śniadaniu, Mąż za- 
rzucał żonie, że.kluski, podane do śnia- 
dania, są niesolone, Wynikła sprzecz- 


trzeba wyjaśniać... Nikt przecież inny, 
tylko nauczyciel stworzył i zaprawił do 
życia szkołę polską” — w miarę sił 
swoich... 

'„Natomiast gorzej znacznie wypadnie 
odpowiedż na pytanie: co dla szkoły zro 
bili i robią rodzice? (Jedno zastrzeżenie: 
mówiąc o ogóle rodziców, zdajemy so- 
bie doskonale sprawę z tego, że są 
wśród nich wyjątki, że są wśród nich 
ofiarni i dzielni współpracownicy, poma 
gający przy budowaniu i stałym rozwo- 
ju szkoły. Ale — niestety — są to tyl- 
ko wyjątki). W stosunku do szkoły prze 
waża ogólnie stanowisko dość nieokreś- 
lone i pozbawione elementów szczeroś- 
ci... Rodzic przeciętny żąda przedewszyst 
kiem, by nauczyciel stawiał uczniowi 
dobre stopnie, by przepychał go z klasy 
do klasy, .by wreszcie dał mu upragnio- 
ne... Świadectwo dojrzałości”. (Takie 
są słowa artykułu Zyg. Miehałowskiego. 
Od siebie mógłbym przytoczyć: szereg 
faktów o takim samym pokroju, ale le- 
piej pominąć to milczeniem). 

Nic dziwnego, że ukazują się rysy 
na domu rodziny. 

Zapobiec katastrofie — jest sprawą’ 
naszą. Zbliżenie prawdziwe dokona się 
wtedy, jeśli dom zaintesesujemy szkołą 
jaknajlepiej i w tym kierunku muszą 
iść wysiłki nasze, poprzez wzmożenie e 
nergji i poczynań pedagogicznych. 

Trzeba uświadomić sobie, że nagro” 
dą trudu i znoju nauczycielskiego będzie, 
oprócz zadowolenia własnego — przysto 
sowanie rodziny: polskiej do potrzeb i 
warunków życia dzisiejszego — oraz u- 
czynienie z wychowanka naszego — oby 
watela, świadomego obowiązków i odpo 
wiedzialności względem  Rzezzypospoli- 
tej Polskiej; danie człowieka pełnowar- 


„tościowego, umiejącego żyć w grupie 


rodzin narodów. 
Oto cele pedagoga. 
Józef Mikołajtis. 


Nr. 244. 


ka, w czasie której stary Pacholski 
"chwycił za łopatę. Żona obawiając się 
pobicia, wybiegła do ogrodu. 

W tej chwili nadjechał do zagrody 
syn Pacholskich 24-letni Józef, który 
właśnie wracał-z wojska. Młody Pachol- 
ski wyrwał ojeu łopatę i zkolei wymie- 
rzył ojeu kilka ciosów w głowę. Stary 
Pacholski padł zbroczony krwią a wów- 
czas syn dobił go nogami.. 

Po aresztowaniu ojcobójca przyznał 
się do winy, a na pytanie dlaczego to 
uczynił, odpowiedział: „Tak mi się po- 
dobało*, 


Awantury na sali sądowej 

po wyroku skazującym. 

Sąd Okręgowy w Warszawie był wi- 
downią awantury w czasie rozprawy, 
wytoczonej przeciw Stefanji Rybakowej 
i Mironowi Zakrzewskiemu, oskarżonym 
o streczenie do nierządu. 

Poszkodowaną w tej sprawie była 
niejaka Emilja B., którą Zakrzewski 
zaczepił w Saskim ogrodzie i zapropo- 
nował jej objęcie stanowiska gospodyni 
u Rybakowej. W rezultacie, gdy Emi- 
lja B. sprowadziła się do mieszkania 
Rybskowej w domu nr. 47 przy uliey 
Leszno w Warszawie, oskarżona zmu- 


szała ją do przyjmowania wizyt męż-- 


czyzn, z czego czerpała zyski wespół z 
Zakrzewskim. 

Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Dębickiego skazał Rybakową i Zakrzew- 
skiego po trzy lata więzienia, 

Usłyszawszy treść wyroku Rybako- 
wa rzuciła się na ziemię, zaczęła zdzie- 
rać z siebie odzież i pokopała dwu po- 
licjantów: Niteckiego i Stobińskiego, 
którzy usiłowali usunąć ją z sali, 
Wreszcie po dłuższej szarpaninie i krzy 
ku posterunkowi zdołali wynieść awan- 
turnicę na rękach i odwieźć ją dorożką 
do komisarjatu, skąd zabrano Rybakową 
do więzienia. i 


ZĘBY, korony, v ostki — wprawia 
LEKARZ- ENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycyrnych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów. 
(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w Administr. pisma „Czy- 
stość" lub od autora Lekarza-Dentysty 
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 
Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10. 


EUGENJUSZ SUE. 


KSIĄŻĘ PODZIEMI 


124) POWIESC. 


(Przypominamy czytelnikowi, że tą 
osobą taiemniczą był notarjusz Ferrand, 
pesłał był zrana panią Seraphin do Mar 
cyalów, mających mu służyć za narzę- 
dzie do nowej zbrodn)). 

— Bradamanti —rzekł do mnie, wy- 
mawiając umówione hasło, 

— Grabieżnik,—powiedziałem stoso- 
wnie do umowy. 

— Nasywasz się Marcyal? — zaytał 
mnie. 

— Tak jest. 

— Dziś rano przysłałem kobietę po 
was na wyspę, eo wam powiedziała ta 
kobieta? 

Że pan masz ze mną do powó- 
wienia w imleniu niejakiego pana Bra- 
damanti. 

-— Chcesz pieniędzy? 

— Jak najwięcej, 

— Masz łódkę? 

— Mamy ich cztery, jesteśmy prze- 
woźnicy i.grabieżnicy po ojcu i dzia- 
dzie. 

— Wiec ci powiem co trzeba zrobić 
jeśli się nie boisz. 

— A czego, 

— Widzieć jak kto przypadkiem to- 
nie, tylko trzebaby dopomódz de tego, 
przypadku, rozumiesz? 

— Aha! więc to ktoś ma napić się 
wody więcej niżby chciał? dobrze i tak, 
ale ponieważ to przysmak nielada, prze 
prawą drogo kosztować będzie. 

— Wiele chcesz od dwóch osób? 

— Od dwóch? więc będą dwie? 

— Tak jest. 

— Pięóset franków od sztuki to nie 
drogo. 


ZEN RADĄ 
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Redaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki 


„SLOWO“ 


Obraz pełen tragizmu. 


Jak dorasta i... wychowuje się przyszły obywate! Polski. 


W tygodniku „Człowiek w Polsce” 
znajdujemy ponury obraz tragicznej rze” 
czywistości o życiu młodego pokolenia: 

„Kiedy jednej ze świetlic kierownicz- 
ka poleciła dzieciom skreślić po parę 
słów na temet, lak żyją w domu, posy- 
pały się odpowiedzi. A w każdaj z nich 


czytało się: głód, ciemno, zimno, pijany ` 


ojciec bije, matka bije — wszyscy biją. 
Z kartek wyzierała czasem rozpacz bez- 
denna — bolesna. 

Gorzej już być nie może. Jedni — 
to znoszą. Ale są tacy, co nie chcą. 
Taki jegomość ma 11 — 12 lat — a już 
poznał życie. Ucieka. Niema go przez 
jesień — niema przez zimę. Kiedyś wi- 
działa go siostra, jak przemknął wieczo- 
rem — i znikł. 

Na wiosnę powraca— jak gdyby nig- 
dy nic. Przyszedł, położył się — Śpi. 
Na pytanie matki nie odpowiada. Dopie- 
ro spokojne indagacje opiekunki społecz 
nej poczęły wydobywać prawdę. 

Gdzie był? — niedaleko. Włóczył 
się po dzielnicach bogatszych. Tam cho 
dzą ludzie dobrze ubrani. Tam można 
coś użebrać. Nocami wystawał przy wej 


ściu do restauracyj, kawiarń. Prosił 
„matka chora — ojciec beż pracy“; cza 
sem coś kapło — czasem i nie. 


A gdzieś nócował? Koło mostu — 
znamy te budynki, z których ze wzglę- 
du na niebezpieczeństwo — zdaje się 
dziesięć lat temu usuwano przemocą 
studentów. Wejście do nich grodzi drut 
kolczasty. Tam się gromadzi bezdomna 
hałastra wszelkiego rodzaju urwipołciów, 
włóczęgów. Przekradają się chyłkiem i 
śpią przytuleni do siebie — aby nie 
czuć mrozu. Czasem gdy któryś na bok 
odejdzie — szczury go pogryzą. Czasem 
jest spokój. Ci co więcej u ebrali przy: 
noszą wódkę. 

Chłopak się chełpi swobodnem ży- 
ciem — właśnie tak, jak London opisu- 


jący przygody na szlaku trampów. Ale 
w pewnych chwilach tę chełpliwość 
przerywa coś — zatchnął się Patrzy 


przerażonemi oczyma... Wtedy delikatne 
ostroźne pytania wyrywają mu prawdę. 
Pijaństwo orgje homoseksualne dzieci 
po 11 — 14 lat. Rany od pobicia przez 


s 
SRATI 


— Dostaniesz tysiąc franków. 

— Zapłata z góry? 

— Dwieście franków zaraz, 
potem. 

— Więc 
mnie? 

— Nie, możesz schować moje dwie- 
ście franków i nic nie zrobić, 

—- A pan, kiedy swoje zrobię i przyj 
dę po resztę, możesz mi powiedzieć: 
dziękuję ci, bywaj zdrów. 

— Chcesz, czy bie chce3:? — zawo- 
wał, — mów prędzej, dwieście franków 
zaraz, a pojutrze wieczorem, o dziewią- 
tej, na tem samem miejscu, dodam ci 
osiemset, 

— Skądże pan będzie wiedział, 
dałem im pić? 

— Będę wiedział, to moja rzecz, no 
zgoda? 

— Zgoda. 

— Masz dwieście franków, teraz słu 
chaj, wszak poznasz starą kobietę, co 
dziś rano była u was? PSB 

— Czemu nie poznam. 

— Jutro, albo najpóźniej pejutrze, 
przyjdzie wieczorem o czwartej nad 
brzeg, naprzeciw waszej wyspy. z mło- 
dą dziewczyną, blondynką. Stara da ci 
znak, powiewając chustką. 

— Dobrze, panie, 

— Jak długo trzeba płynąć od brze 
ga do waszej wyspy? 

Dwadzieścis minut, panie. 
Czy macie łódki z płaskiem dnem? 
Doa płaskie, jak dłoń. 

— Urządzisz więc zręcznie w dnie 
klapę ne zawiasach, dużą, żeby za jej 
otworzeniem łódka: się zatopiła. 

— Dobrze panie, oj, pan widzę do- 
brze zna się na rzeczy. Mam właśnie 
starą łódź: na pół zgniłą, chciałem ją 
porąbać na drwa, zda się do tej ostat- 
niej podróży. i 

— Odpłyniesz więc do tej wyspy na 
tej łódce z klapą, w drugiej łódce po= 
płynie kto z waszej rodziny, przybijesz 


resztę 


się pan nie spuszcza na 


że 


zazdrosnego kochanka, ślady szczurzych 
zębów... Okropne bójki przy grze w kar- 


„ty, samosąd krwawy nad szulerem. Ja- 


kaś wizja potworna — koszmar, które- 
go to jedenastoletnie dziecko nie może: 
znieść. W domu biją — niech biją. Jest 
głodno — wszystko jedno — byle nie 
tamta swoboda. Swoboda w środku 
miasta — w dawnych koszarach Blo- 
cha... 

Jakąś resztką siły wyrwał się i pow- 
rócił do domu. Co robić, aby dam go 
utrzymał? Co czynić, by ten dom był 
domem naprawdę“. 


ZE ŚWIATA. 


Jak Kiepura zdemolował 18 po- 
Kojów w hotelu. 


Podczas nakręcania scen do filmu 
„Neapol śpiewające miasto”, znakomi- 
ty tenor, Jan Kiepura, bawił wraz z 
trupą aktorów w miejscowości Torre 
del Greco pod Neapolem. 

Pewnej nocy mistrz wrócił do hote- 
lu w świetnym humorze, wypił butelkę 
szampana i położył się spać. 

Trzeba trafu, że tejże nocy było trzę 
sienie ziemi, wprawdzie niezhyt groźne 
ale szkodliwe. 

Mimo to mistrz nic nie słyszał, spał 
bowiem jak zabity. 

Obudziwszy się rano, Kiepura z nie 
smakiem stwierdził, że nietylko leży w 
ubraniu, ale w pokoju są potłuczone 
lustra, postrącane obrazy i pobite szy- 
by w oknach. 

Kawę przyniosła mu zapłakana po- 


kojówka, a właściciel hotelu też był 
przygnębiony. 
Widząc to wszystko, Kiepura za- 


wstydził się nieco, wziął prysznic, ze- 
szedł na parter i rzekł z szerokim ge- 
stem do gospodarza: 

— Ćo było, to było, zapomnijmy o 
tem, za wszystko płacę! 

Hotelarz w pierwszej chwili zdębiał, 
wkrótce jednak, z właściwą południow- 
com szybką orjentacją połapał się w 
stanie rzeczy. i wystawił Kiepurze ra: 


do lądu, zabierzesz starą kobietę i mło- 
dą blondynkę do łodzi przedziurawionej 
wracając zaś na wyspę, ale w odległo- 
ści przyzwoitej od brzegów, udaj że się 
schylasz aby coś naprawić, otwórz kla- 
pę i skocz zręcznie do drugiej łódki, 
gdy tymezasem stara 4 młodą... 

— Skąpią się w Sekwanie! — zawo- 
łałem—już rozumiem. 

— Prawda, więc przypadek zdarzy 
się przed zachodem słońca. 

— Dobrze panie, ale czy stara ni- 
czego się nie domyśli? 

— Nie, przybywając powie ci na 
stronie: trzeba utopić dziewczyne, nim 
łódkę zanurzysz, daj mi znak, żebym 
była gotowa ratować się razem z tobą. 
Opowiedz jej w taki sposób, żeby nie 
miała podejrzenia, szczególnie o tem pa 
miętaj. No, życzę ci dobrego powodze- 
nia, mój chłopcze, jeżeli będę z ciebie 
kontent, może dam ci coś więcej do: 
roboty. 

— Do usług, panie. 

— I roseszliśmy się, —dodał bandy- 
ta, kończąc opowiadanie, — a z powro- 
tem, płynąc około galioty, pochwyciłem 
rzeczy, które tutaj przywiozłem. 

Widzimy, że notarjusz, podwójnem 
zabójstwem chciał razem pozbyć się i 
Marji i pani Seraphin. 

Wdowa i córka wyraźnie wysłuchały 
powieści Mikołaja, który jednak często 
przerywał żeby sie napić, a za każdym 
razem pił dużo. Mówił więc dalej z 
szczególniejszym ogniem: 

— To jeszcze nie wszystko; ułoży- 
łem drugi interes z Puchaczką i Barbi- 
llonem. Sliczny interes! Wymyślony do- 
skonale! Jeśli się uda będzie za co po- 
hulać. Idzie o to, żeby obrać meklerkę 
djamentów, która czasem miewa w rę- 
ku swoim za pięćdziesiąt tysięcy frun- 
ków brylantów. 

— Czerwony Janek do tego należy. 
Wezoraj już nastrojł maklerkę przez 
list, który jej zaniosłem razem z Bar- 


"nej 


'nego Janka. 


chunek za zdemolowanie lokalu. 
Mistrz zapłacił bez wahania. | z, |. 
tem chwalił się swym niezwykłym ten | 
peramentem, jak to w Torre del Gr. | 
co zdemolował 18 pokojów. Ę 


RADJO. | 


WARSZAWA 24 października i 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7% f 
Płyty gramofon. 7.35 Dziennik poranny 745]. 
Płyty gramofon. 7.52 Chwilka gospod. domy 
wego, 7.55 Program na dz. bież. 11.30 Codz 
przegląd prasy polskiej 11.40 Wiadomości | 
o eksporcie polskim. 11.57 Sygnał czasy, 
1205 Muzyka. 12.30 Dziennik połudn 12,35 
Wiadomości meteor. 12.38 D.. c. 1muzykj | 
15.30 Wiadom. gospod. 15.40 Utwory fortep, | 
16.10 Słuchowisko dla dzieci, 16 40 Skrzynką 
pocztowa. 1655 Płyty gramof. 17.50 Skrzyp. 
ka pocztowa techn. 18.00 Tr. z Krakowa. 
18.20 Piosenki w wykonaniu chóru Dana) 
19,05 Rozmaitości. 1925 Felj. liter. 19.40 Pro 
gram na dzień nast. 19.45 Dziennik wiecz, 
2000 Piosenki przy gitarze, 20.45 „Od car. 
skiej kolebki dn szafotu*. 21.00 Recital z 
Poznania. 21.20 Recital fortepianowy. 22.00 


: Wiadomości sportowe. 22.10 Tr. z Krakową 


22.30 Muzyka taneczna 23.00 Wiadomości] 
meteorologiczne dla komunik. lotn. 
mun policyjny 23.05 Muzyka taneczna. 


KATOWICE 25 października 

700 Audycja poranna z Warsz. 11 25 Prof 
gram na dz. bież, 11.30 Transm. z Warsza. 
wy. 11.45 Wiadom. bieżący. 11.57 Sygnał 
z Warszawy. 12.05 Płyty gramof. 15.25 Urz, 
ceduła Giełdy Zboż. 15.30 Transm. z Warsz, 
19.40 Skrzynka pocztowa. 16.55 . Koncert] 
Ork. Tow. Mandólinistów. 18.00 Transmisja] 
z Krakowa i Warszawy 19.05 Rozmaitości 
19.10 Odczyt 19.25 Feljeton literacki z Warf 
szawy. 1940 Program na dzień nast. 19.45 
Transmisja z Warszawy, Poznania i Krako“ 
wa. 22.35 Płyty gramofonowe. 23.00 Skrzyn. 
ka pocztowa w jęz. francuskim. 


i ko» 


Pracownia sweęirów 


Z. GLIKSMANA ul, B Joselewicza 4 


POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy 
i dziecinne ubranka. 
Przyjmuje zamówienia z własnej i po- | 

wierzonej wełny. 


Ninieiszem zawiadamiam, iż został otwar. 
ty Skład Konsygnacyjny mydła do pra: 
nia i mycia Górnośląskie Fabryki Chemicz] 
„Ealma“ Częstochowa, III Aleja 50] 
Skład został zaopatrzony we wszystkie ga- 
tunki mydła najwyższej jakości, ceny nis- 
kie. Dla p. p. kupców specjalne rabaty, 
Dom Handlowy Iil Aleja 50. i b 


aaa S AE OT À 
kika źródło trykotarzy „Dźemper"| 
Częstochowa III Aleja Nr. 49 poleca w 
dużym wyborze wyroby trykotarzowe 


DENZA E ATRE 


billonem. i 
— To mi plan] Oj, głowacz Czerwo,, 
ny Janek. Wielki głowacz. 
— Nie dowierzam mu, —- rzekła su- 
cho wdowa. . 
. — Przebiegły to filut! Ale żeby ko- 
go miał sprzedać, nigdy. 
" Wdowa potrząsła głową, jak gdyby 
napół tylko ufała poczciwości Czerwo- 
Po chwili zastanowienia 
rzekła: M | 
`- — Wolę interes z tym panem, «0 
się ma zrobić jutro albo pojutrze, sprzą 
tnąć starą i młodą. Tylko Marcyal bę: 
dzie nam chciał być na zawadzie, jak 
zawsze. j 
— Czy nas czarei nigdy od niego| 
nie uwolnią?—krżyknął Mikołaj na pół 
pijany i z wściekłością utkwił długi nóż) 
w stole, | 
— Jest sposób, 
dy,—odparła wdowa. 
Wtem drzwi się otworzyły. Marcyai 
wszedł. | 
Na dworze dął wiatr tak silny, że 
wdowa z dziećmi nie słyszały szczeka: 
nia psów, oznajmiających, że najstarszy| 
syn wdowy wrócił do domu, | 
Nieświadomy złych zamiarów swego 
rodzeństwa, Marcyal wszedł zwolna d0 
kuchni. i 
Kilka słów Wilczycy, w jej:rozmo{ 
wie z Gualezą, już dały poznać. dziwny|. 
sposób życia tego człowieka, Miał wro-| 
dzone skłonności dobre, niezdolny był] 
do czynu zupełnie podłego lub zbrodni, 
a jednak prowadził życie bezprawne: 
Lowił ryby potajemnie, a dozorcy rze” 
czni, znając jego siłą i śmiałość, pe 
trzeli przez szpary ns jego rzemiosło. 
Prócz tego chętnie brał na siebie obro- 
nę słabszych przeciw silniejszy i w ta] 
kich zdarzeniach nie tyle patrzył na] 
zapłutę obiecaną, co na słuszność spraj 
wy bronionej w pojedynku na pięści 
albo na kije. | 


co nie chybia nig 
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Wydawca: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow. | 


Drukarnia „Słowa Częstochowskiego“ ul. Marji Panny Nr. 41. 
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